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HOHENZOLLERN . NASTĘPCĄ HINDE 
Wi -na stanowisku Prezydenta Rzeszy?. - Czwarty syn b. cęsarza 

helma; książe Au-wi mężem zaufania Hitlera 

Hindenburg zachorował. -. Stan jego budzi obawy 
Londyn, 19 czerwca. 

W obec uporczy\vie szerzonych w Ber 
Hniie pogłosek, według których stan zdro 
wia rcezydenta Rzeszy, Hindenburga, 
jest tak niepokojący, że sęduwy marsza. 
łęk po1r.y od szeregu dni. Dlle przyjmuje 
juz nikf· go i nie udziela żadnych posłu
chań, he&J fiski koresponde!al „Daily HeN 
ralda'' dont si, że liczą s11( tam poważnie 
t. możliwosdą jego ustą,ioenia. 

Jako '1astępc~ jego - według wspom 
niane1to wyżej pisma -- Hitler upatrzył 
sobie czw:a-tego syna byłe~u cesaria Wił 
belma, A•.~usfo Wil!ielm:<l1 zwanego po
pularnie księciem Auwi. Książę August, 
jai; wiadomo, wszedl do Rei.• 'tagu, jako 
t>Oseł narod· wo • S'Jl:jalistyi:zny. · 

Berlin, 19 czerwca. 
,Wszystkie posterunki po11:yine Rze· 

· szy na granicy francusko - niemieckiej 
maią w swych rękach listy. na których 

figurują nazwiska wszystkich osobisto
ści,. uznanych za „Podejrzane" przez po~ 
Ucję p01ityczną Berlina i Monachjum. 

Na listach tych widnieją nazwiska nie 
tylko uchodźców politycznych niemiec-

kich, żyjących poza gran.i.cami Rzeszy. 
lecz również nazwiska rozmaitych dzien 
nikarzy zagranicznych, którym groziłoby 
natychmiastowe aresztowanie, na wy· 
padek, gdyby chcieli przybyć do Niemiec 

Berlin, 19 czerwca. 
Wychodzący w Berlinie poniedz:iał

kowy dziennik demokratyczny „Montag 
Morgen" został przez tajną policję z.a· 
wieszony do 15 sierplllia. 

Pleinoriał Hugenberga był · ekstraw ancią 
- pisze prasa angielska.-tłiema mowy o przywróceniu 

Niemcom dawnych posiadłości 
Londyn, 19 cze'rwca. 1 Hugenberga jest przykładem, jak się nie I nosi przesadne cechy ~ów hitle:ows~ich 

.Memoriał Hugenberga wywołuje w j pomaga konferencji, Jest on pisany w które pragną prz~konac masy, ze N1~
dals.zym ciągu w prasie angielskiej licz- żargonie, przystosowanym, być może, I cy a zwłas~c~a hitlerowcy są wybrane&· 
ne uwagi, zgodnie pOłępiające ten do-1 do audytorjum hitlerowców, ale zupeł· mi całe~o sw1~ta. , . ł T' 
kument. · nie ni.eodpowied.nim dla wyszkolonych Sytui.ąc ~ilka zd8;n memoria u " l· 

11 Times" poświęca mu artykuł wstęp umysłów ekonomistów. mes z ~ron1ą zapytuie, co to wszystk-0 
ny, w którym stwierdza,. że memorjał Większość zdań - stwierdza pismo- ma ws<polnego . z taryfą,. ce_lną, .kontyn· 

gentam1, podziałem rynkow 1 resztą 
spraw, jakiemi ma się zająć komisja? 

Wydaje się nicp awd obncm, -ryk Tarciu w nni Wybory uzupełniające 
do senatu francuskiego Wg.:olo!'8ie w~ioshu o 10-procenio· 

Paryż, 19 czerwca. . Wet ObDWZ€e iargl celngch 

stwierdza „Times" - aby Hugenberg 
mógł wnieść memotjał bez zgody Berli· 
na. O przywróceniu Niemcom ich daw
nych posiadłości nie m<>że myć mowy, 
zaś pretensje mandatowe winny zostać 
skierowane do Ligi Narodów • 

Wc;Z<>raj dokooano uzupełniających Londyn. 19 czerwca· l Wniosek ten, według wiadomości z 
wyiborow w dwuch .okręgach d-0 .s-enatu.1 Cala prasa zastanawiała się nad fak- kół dobrze poinformowanych, był istot-

• 'W. ob.ydwu ?~ręgach .zwycięstwo po· tern wycofania przez delegację amery· nie ·zawarty w propozycjach amerykań· 
pazną, w1ększ.osc1ą głos.ó~ od.ni~ś1i kan- kańską wnfosku o IO-procentowej pow- skich, dlatego też obecne skreślenie go, 
dydaci radykalno • soc1ahstyczm. szt:ch j obniżce taryf celnych. jako nieoficjalna sugestja rzeczoznaw-

ców, która niema fiigurować w oficjal-

5 
· nym W111iosku amerykańskim i niema 

· ensacyjne posiedzenie rady miejskiej ~~~agg::a~a ta~~!~łtsj~ Y~ni~0 ~:1~e;1aclł1 

Kwestja nowych obszarów osiedleń· 
czych dla Niemiec p0za granicami wscho 
dniemi nie jest tematem stosownym do 
dyskusjL 

W zakończeniu „Times" nazywa me
morjał Hugenberga ostatnią niemiecką 
ekstrawagancją. 

d6 amerykańskiej. 
0 ~dzie sic: .., nodf:liod~qtu €1!11'orteA Wiadomo. że selkreitarz stanu Hull . 

. . L~dź, .19 czerwca. wyznaczenia. im diet za udz@l w posie- jest zwolennikiem tej obniżki, nlłtomiast ł f 
(1t) Jak Się dow1aduJemy, na czwar-1 dzeniach, określenie odszkodowania dla p~zewod111iczący ko.misji ~praV:7 .zagra-1 Ka astro a samochodowa 

tek wyznaczone zostało ostatnie przed I prezydenta i jego zastępcy - wicepre- n~cz~v~h seinatu P1t!man ~est JeJ prze: pod Wilanowem . 
fe~ja_mi l~tniemi posiedzenie r~dy miej., zydenta miasta i t. d. Ten porządek c1wmk1em. Wvcofame wmosku nastąpi 
sk~e1, ktore obeJ~ować będzie sensa- dzienny spowodował, iż zainterso-wa- ze względu na kategorycme żądanie Warszawa, 19 czerwca. 
cymy porządek dzienny. Posiedzenie to 1 nie posiedzeniem jest bardzo duże. Pitm<łna. Szosą wi!anowską ze Skolimowa do 
będtieb~~e mW~e p~d~~ci~••••••••••••••••••••••••••••••• Wa~uwy J~h~ a~~m l .~rb~'. 
w życie nowej ustawy samorządowej, W pobliżu fortu „Legjonów" autobus 

ostatnie. na którem przewodniczyć bę- „Czarowni·ca" przed sądem ber't"n' skt'm najechał z tyłu na samochód prywatny, 
dzie prezes rady miejskiej. I w którym jechało 5-ciu pasażerów. Sa· 

mochód wywrócił sJe do rowu przy. 
w związku z tern na porządku dzien- W Niemc:zech wszgsiko dzieje si~. gniataiąc trzech chłopców siedzących 

nem znajduje się sprawa zmian, jakie - .._ „ d - - na skarpie. 
·d · t · d · 13 l' b 10- w sre n•ow11eczu. zaJ ą w mag1s racie po mu 1oca · Pasażerów samochodu, którzy do-

r„ a więc sprawa odejścia ławników, Berlin. 19 czerwca. J Oskarżona twierdzi, że całą swą mą· znali lżejszych obrażeń przewiozły do 
W Berlinie rozpoczął się wcz.oraj drość czerpała z biblii, Mórą gorliwie Warszawy inne, przejeżdżające auta. 

sensacyjny proces, który nąstrojem czyta. Zwłaszcza w czasie studiowania Przyginiecionyrni ch'opcami, po wydo
swym przypomina najbardziej ponure ksiąg Mojżesza przychodzi na nią na- byciu ich z pod ciężaru wywróconego 

----~--- ~---·-··-- ---- - --' . 

Zakrwawiony mężczyzna 
przewieziony z apteki do szpitala 

okresy średniiowlecza i świetnie charak- tchnienie. wozu, zajął się lekarz pogotowia. 
teryzuje obskurantyzm. krzewiący się Najciekawsze jest. że wszyscy Rozbi1ty samochód powstał na miej-
tak bujnie na niwie hitleryzmu w „trze· świadkowie ze·z.naią na korzyść oskar- scu. 
ciej R~szy". ż.onej. 1 • 

Łódź. 19 czerwca. Oskarżoną jest 50~etnia Helena Jen· ~~~~~~-~~~-~~-~~~~~~~~~~~~~~~~ 
(ig) W czo raj wiec'l:orem do apteki churowska. powszechnie uważana za 

kf:io~l.c~tob~~~~:,ie~~i~1?zj~~~:i~i~i~t~ czarownicę. I Robotn1·cy sezonow·1 bada z:aang=-z· ow::an·1 
krwią. Doraźna pomoc. jaką mu udzie- Istotnie, trudnila się ona leczeniem r 'i 'I U U U 
lon·o w a-ntece ni1e była wystarcza1·ąca, rniala pacjentów z pośród wszystkich d d t&. Ili' d - „."' 

l:" t 1 h · b · o o NOll'O. oae oprero po. node1*ś«:iu $ ...,ai:-
wobec czego wezwano pogotowie ratun- wars w spo ecznyc , uwazano ow1em, 

że leczy ona ·za pomocą sił nadprzyro- S:ł:oDJę odpoDJiednieeo zaRJóodonm~eniu 
koJ~k się okazało, mężczyzna ów miał dzonych, lakierni środkami posługiwała Lódź, 19 czerwca. siejsze20 ma2istrat ma otrzymać wiado-
głęboką ranę ciętą brzucha· Ze znalezio- się. ta znachorka. 0 . tern świadczą ro~~.a- (it) D<?nositiśmy o tern, że magistrat mość z Warszawy. ki~u nrzekazane bę-
nych w jego kieszeni dokumentów do- trywane podczas rnzprawy „kuracie · postanowił zangażować jeszcze 500 ro- da do Lodzi pieniądze i bezpośrednio po 
wiedziano się. że jest to Piotr Bryflski. j Tak np. pewnej kobiecie. która sk.ar- I botników sezonowych d~ robót w wy- tern prześle zapotrzebowanie do Pań
zam. przy ul. ~zKolncj 5. Ponieważ nic żyła się na niewierność męża, poradz1ta, 'dziale plantacyj mieJskich, po otrzyma-! stwowego Urzędu Pośrednictwa Pracy. 
cdzyskai' on przytomno,'.ci, nie zdołano aby a-dzież fe~o pokropiła krwi:i, utoczo- ; niu od rządu dodatkowej subwencji w l celem przystania dodatkowej liczby ro
stwicrdzi(; w jaki sposób został tak cięż- na z młodej dziewczyny. i wysokości 55·0QO zł. miesięcznk· l bOtników. Potrwa zatem jeszcze kilka 
ko rannv. W drugim wypadku mężowi. powąt- Jak sie dowiadujemy, zapotrzebowa- · dni, nim robotnicy zostaną zaan2ażor 

Od\'.·ic:-:iono go do s.iuHala św. Jó-i pie,niącemn o wierności swej żony ka· nie do P. U. P. P. w tej sprawie jeszcze l wani,. 
zefa. zała nasypać do jeJ łóżka soli ałunu. I nie zostało wysłane. W ciągu dnia dzi- l 
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· d ., · · " · .,, Tunel pod Gibraltarem 
U Z I SI~ p O , , Sm Ie r CI d\~1~0::Ed~:~~~·~~;:if~:!.!~~~ 

Fantastyczne przygody kuzyna króla Al ksandra jugo łowi ń· ;:i;dt~l:f~h nar~:k~~~~ i!:~i~~~e~hc~y ~~i~ 
Ski.ego Ks Karage r . . kt „ ł ., samobo' 1·stwo połączenie ~uropy z Afryką drogą lądo· . .·- . o g1ew1cz, ory pope n1 ' ~:i~~~: !t~~ko~~i~:~kie projekty oka· 

I y m raz m u m r I .. n prawdę Ostatni projekt zawiera plan wybu-

(z) W jednym z hoteli w Nicei znalezio I kie stosunki, do tego stopnia, iż gdy 

1 

na ostatniego papierosa w mem życiu". 
no zwłoki księcia Mikołaja Karagieorgie j zmarły chciał przyjechać do Białogrodu, Pisma paryskie podają, iż powodem 
wica. I odmówiono mu wydania wizy. · rozrpaczliwego kroku księcia była nie
.. W:szystkie po.szlaki ws~azują n'!- to, Wszczęte w sprawie zagadkowej szc;Zęśliw~ miłOŚf do pewnej. rosyjskiej 
iz ks~ą~ę ~opełn1ł samobó1stWo1. pis~~ śmierci księcia dochodzenia zdają się po gwiazdy fllm<>weJ, kt~rą w ~b1egł}'.m r?· 
~yyaz.a1ą Jednak :p~ypuszczen1e,. ~z twierdzać pierwotną hipotezę, iż Kara- ku ba~dzo ~dorował 1 spędził z lllą kil-
!>mterc .ID:o~ł~ nastąp1c ~ powodu zazycia gieorgievic popełnił samobójstwo. Miał ka dni w Nicei. • 
zbyt WieJkleJ ~~zy morfiny. . on podobno oznajmić poprzedniego dnia Drugą żoną zmarłego jest jugosłowian 

Zmarły_ ksi~~ P':"zyszedł na ~wiat w swej znajomej na plaży: „Jutro już mnie ka, Laura Sevic, która została natych
Petersbui:gu. 01ciec 1ego, brat krola ser~ nie będzie", zaś szoferowi, który odwiózł miast zawiadomiona o tragicznej śmier
sluegD P10lra I, był generałem w anop go do hotelu powiedział: Biorę od pa- ci męża. 
carskiej. Mikołai Karagieorgiewic był hu Mt ' HF Pff!•~' **Si ti tt• eeae 

dowania tunelu z szosą automobilową, 
po której możnaby się przedostać z Hisz 
panji do Marokka, samochodami wzgl. 
autobusami. W ten sposób można byłoby 
przestrzeń z Hiszpanii do Marokka, wy· 
noszącą 34 klm., przebyć w ciągu pół 
godz.iny. 

Zrelizowanie tego projektu sprawi· 
loby, również, ż nietylko europejczycy 
posługiwaliby się tym tunelem, ale miesz 
kańcy Afryki mieliby znacznie uprosz· 
crony kontak ze światem cywilizowanym 

zynem obecnego króla jugosłowia1isikiego 
Aleksandra. 

W czasie wojny młody książę zdobył 
dyplom lotnika i spędził pierwsze lata 
rewolucji w Rosji. Prześladowany przez 
władze sov:ieckie, w 1924 roku uciekł z 
Rosji i prowadził na emigracji niezwykle 
burzliwy tryb życia. Zmarły dużo pił i 
pcsp~dł w nałóg, uciekając się nieiedno· 
krotnie do morfiny. Jego liczne hulanki 

Słońce i piękn:o ne_ sprzedaż ... 
We Włoszech za wszystko trzeba płacić, nawet 

za historję starożytnego 
nocne często kończyły się w komisarja- Czy wiecie, gdzie najlepiej sprzeda- niem wszystkich zalet i historji tego na 
cie. ją wiosnę? We Włoszech. W całym co patrzymy, nie zepsuje nam uroku. 

Już w 1929 roku w Paryżu księ;:ia kraju kwitnie na wielką skalę prowa- Cale piękno Italii zostało sk:omercja-
srotkał dość mei.wykły wypadek. Miano dzony handel sło1icem, handel ciepłem. lizowane. Niema chyba zakątka w tym 
wicie policja znalazła go bez życia na u· Gdy na całym świecie w maju czuje się kraju, gdzie podróżny, turysta, czło
licy i odstawiła do szpitala. Lekan już nadejście lata, ale jest jeszcze chłod- wiek spragniony wypoczynku, pozosta
stwierdził :t.gon wskutek wylewu krwi no, Włochy otwierają swój wielki kram wiony był sobie samemu, aby mu po
do m.Szgu. ,.Zmarłego" 2łożono w prosek Zapraszają do siebie gorąco. Tam jest zwolono krzystać swobodnie z piękna 
l\lrjum, ~et.ie obudził się na?ajntrz i spo- pięknie, słonecznie i jasno. tego kraju, tak, jakby sobie tego pra-
3lrzegłszy, iż ieży w są.,'1edztwi(:; z trupa A mimo wszystko, mimo tego pięk- gnąt. Za wszystko trzeba płacić, nawet 
mi, wskoczył i wybie'._tł nagi na korvtnr.. na, jaki szary szablon panuje w tym za podziwianie lazuru nieba. 
?rzer.iżone h,rr.. widokiem .lwie sprzą· kraju. Nie można tam znaleźć już nic Wszystko tam się mieści w gablot
la\.:zki straciły. I?rzytomno.ść, ·~;i~:~~ iaś oryginalnego. Nie znajdzie się nawet kach, ponumerowane, spisane, koto każ
okry~ się prz~:s.cieradłem 1 ·.v.:>tldiszy d? kawałka marmuru któryby nie byt dzie dej rzeczy kręci się 150 gidów, wyra
taks r·w~i. ~~~cił do s~~~? ~o~:.?'~:~.s , __ sięciokrotnie opis~ny i zarejestrowany stających p"rzed obcym przybyszem w 
. Przei · r..-1:!Da ty~oa.-1 ,.m. Ka.· ,.,i.:~. I w katalogach i przewodnikach. Nie mo- !'ajbardziej niepożądanym momencie, 

~iew.~ prz.y. ;, clo Nice.i, ?r~w:i.dząc tam żna niczego podziwiać aby nie ujrzeo aby zaofiarować swe usługi. To nic że 
~ak samo t '· · ~szczy try..., z~cia, ;ak ni:z~J J wnet przy sobie typowego włóczęgi I odpowiemy odmownie. Ne pytany 'nie 
~cl .„ ł \a1{".:1· kKąr~~Y~ ·~~l ~~~fa ~s~~~: j ,.cicerone", który swą bezduszną gada- r proszony, zacr:nie ob}a.śniać i tł~ma
d~~~n:d j~d~

1

ej apteiJ d~- d~ugieJ, n aby- niną, swem recytowa iem i teza- zyć a dy go' usiłujemy przepędzie. 
wał wszędzie morfinę, za którą płacił szo 
fer taksówki, albowi~m książę nie miał 
już przy sobie ani grosza. 

Następnego ranka zastano już w po
koju tylko zimne zwłoki Karagieorgie
vica z papierosem w ustach. 

Poselstwo jugosłowiańskie w Paryżu 
rozesłało do pism następujący komuni
kat: Mikołaja Karagieorgievica, który po 
pełnił samobójstwo w Nicei, nie łączą 
żadne węzły pokrewieństwa z królem 
Aleksandrem I". 

Tak samo oświadczono dziennikarzom 
którzy udali się do poselstwa po .infor 
macje: „Pan ten jest nam całkowicie nie 
znany". 

Faktem jest atoli, iż ks. Mikołaj Kara 
gieorgievic był synem generąła Arsenju
sza Karagieorgievica, brata króla serb
skiego Piotra. 

D zce nu obraz 
wiród !idorgc:h rupiec:i 

(z) W niewielkim sklepiku londyń- gLa. Identyczność obrazu potwierdził rów 
skim, wśród znoszonego obuwia i innych nież inny jeszcze biegły, prof. Voss. Je
używanych przedmiotów, znajduje się den z wielkich przemysłowców niemiec
piękny obraz pendzla samego Corregio. kich ofiarował za ten obraz prof. Gronau 
Przed ewentualnemi zamachami na ten 30.000 funtów, ten atoli nie ckciał się 
cenny obraz chrop.ią sklep antykwarju- rozstać z posiadanem arcydziełem i od-
sza czterej żołnierze. mówił sprzedaży. 

Przed paru laty obraz ten, przedsta- Obecnie, wskutek osfatnich wydarzeń 
wiający „Latającą młodość", znany do w Niemczech, prof. Gronau odesłał ob· 
tej pory jedynie z kopij, znalazł w jakimś lraz do swych przyjaciół w Anglji, którzy 
małym sklepie starzyzny profesor nie- wystawili go obecnie na sprzedaż. 
mieoki Gronau, wybitny znawca Corre-

IJ1norl ze wzruszenia 
Wiadomo ogólnie, i:t prowadzony no wiadomość o ułaskawieniu 

przez młodego księcia na obczyźnie tryb . 
ż.ycia, wywoływał wielkie oburzenie w (z) Z Meksyku-City do!1oszą o smut-
kołach dworskich, wskutek czego zo- nym losie Augusta Carba1allo. aresztan
stał on już przed kilku la·ty skreślony zł ta, który przed sześciu laty_ skazany zo
list y jugosłowiańskich książąt krwi, zaś ł stal na ciężką karę za zabóJstwo. Od tel 
~=2Jjało?;!dzki zerwał z nim wszel- pory więzień przed każdem świętem 

Wywiad angielski czerpie lundusze 
z„ ... spekuloc:gj giełdowuch 

(z) „Daily Express" n.ie bez iro~ji do udzielenia zamówienia na broń u 
orzedrukowuje opublikowany ostatruo Kruppa. . 
~ francuskim „Dzienniku Policyjnym" Laporte. pis~e d~lej, . że całą a~c1ą 
artykuł pióra Maurice Laporte, londyń- wywiadu kieru1e ta1emmcze „kolegium 
skicgo korespondenta tego popularnego sitd?1iu", .odbywające swe ~o~.spi~acyjne 
we Francji czasop,isma, dema.skujący pos1edzema w opanc~rzoneJ piwnicy .do
„tajne metody" angielskiej służby wy- ~u ~r. 10 ~a ~ownm~-?treet,· czyli w 
wiadowczej. p1wmcy ang1.elsk1ego mlJllSterstwa spraw 

. . . . zagranicznych. . . 
Laporte zapewnia, ze wszy.stk~e nie- · Kolegjum to ma w swem posiadaniu 

narodowem składał podanie o utaskawie 
nie, licząc na amnestję. Jak dotąd, Car
baiallo za każdym razem spotykał się e. 
odmową. I oto w dniu 5 maja, jednym 
z największych świąt narodowych mek-
sykańskich, więzień ponownie złożył 

podanie o złagodzenie wyroku i wresz
cie uzyskał przychylną odpowiedź. 

Kiedy naczelnik więzienia oznajmił 
Carbaiallo o uta5kawieniu i o tern, iż zo 
stanie wypuszczony na' wolność, ten 
podskoczył z radości, lecz w następneJ 
chwili zbladł śmiertelnie i upadł bez ży-
cia na ziemię. 

Przywołany lekarz stwierdził już 
tylko zgon więźnia, który pod wraże
niem radosnej wiadomości dostał ataku 
sercowego. 

zbędne środki na swe utrzymanie wy• fabryki, zakłady przemysłowe, farmy, 
wiad angielski z.dobywa drogą spekula- 1 kopalnie nafty i in., które przynoszą wy· :Jl.umorr. 
cyj g' ełdowyc~ •. Tak na~~z, na ~gł~sze· i wiadowi angielskiemu olbrzymie docho- DOBRA RADA. 
niu 11fałszywe1 mfo~mac11 ? bitwie V: dy, iprzeznaczone na t. zw. „fundusz wo· 
Jutlandji", angielski „Int~~hg~nce O~fi· jenny" wywiadu. - Doktorze, proszę o środek przeciwko 
ce" zarobił rzekomo 60 mil1onow funtow Według informacyj, posiadanych przez chrapaniu. . 
szterl. dziennikarza francuskiego, fundusz ten - Tak mocno pan chrapie? 

Bardziej jeszcze romantycznie brzm'i rozporządz~ w obecnej. ?hwili _majątkiem i - Chrapię tak mocno, że mnie to budzi ze 
historja 0 tern, jak szlachetny oficer an- I przekracza1ącym 40 mi~J· funto~. W .ten ł snu. . . 
gielski odmówił rozstrzelania pięknej ko I sposób na wypadek ~vo1ny, :----- 1ak tw1~r- - Syptaf pan w mnym pokofu. 
biety-szpiega, która uwiodła jak?hr ge- dz.i L~porte - ;\.ngl1~. posiadałaby me· (Tit·Bits) 
neraia chińskiego w celu sldon1ema go ogramczone ::nozhwosc1. ; 

Rzymu 
wyciągnie rękę z bezczelnym uśmle· 
chem po zapłatę. I gdy przepędzimy w 
ten sposób jednego, trzeciego, piątego, 
zjawi się dwudziesty i trzydziesty. ---: 
ltalja Jest Już bowiem nastawiona na to, 
aby żyć ze swei urody, aby kupczye 
nią pod każdą postacią i w każdej oko
liczności. 

Nowoczesny. i starożytny Rzym. -
Jak harmonijnie wiążą się tu wspomnie
nia przesztości z obrazem teraźniejszo
ści. Różnic niema żadnych. Wszystko 
jest zatarte. Nowy Rzym nie różni się 
niemal pod żadnym względem od sta
rego. Jakże wymownym przykładem 
tego były uroczystości młodych faszy
stów, które miały miejsce przed kilku 
dniami· w Coloseum. W tern historycz
nem miejscu zebrały się tysiączne ko
lumny młodej awangardy faszystow
skiej. Na czele kolumny posuwały się 
r.ie tanki lecz traktory. Młodzi faszyści 
uzbroJenl byli nie w karabiny I sztyle
ty, ale w szpadle I kilofy. A na każdym 
traktorze, na każdym szpadlu i kllofle 
widniał· napis: 

- Niech żyJe wódz! 
To l1ył jedyny i główny okrzyk tych 

gladiatorów przyszłości. Z takim sa
mym okrzykiem przed dwoma tysiąca
mi lat wchodzili na tę areną inni wojo
wnicy i gladiatorzy. Ich hasłem byto: 

- Niech żyje Cezar! 
Jakie to dziwne wrażenie robiło w 

tern historycznem Coloseum. Oto amfi
teatr, w którym dziesiątki tysięcy ludzi 
siedziało przed wiekami, przypatrując 
się popisom wojowników. Tłum wrzesz
czał wówczas i podniecał się do naj
wyższych granic. ·Były momenty, gdy 
cyrk ryczał jak tysiącgłowe, rozjuszo
ne zwierzę. 

Dziś test to samo. Dziesiątki tysięcy 
ludzi zajęło amfiteatr. Okrzyki zachwy
tu i tryumfu wyrywały się im z ust, gdy 
spoglądali na defilującą swoja, awan
gardę. A gdy uszykowały się równe ko
lumny, gdy podniosły się w górę ty
siące młodych rąk, wJtając swego wo
dza starym, rzymskim ukłonem, cyrk 
oszalat. 

Młodzi faszyści zaczynają śpiewać 
a tłum im wtóruje. Słychać słowa, któ
re zakorzeniły się głęboko w nowem 
rzymskiem społeczeństwie: 

- Eia, Eia, alala! 
Rewia młodych faszystów kończy 

sle. Dumnie potrząsają oni sweml kilo
fami, które iakże łatwo . mo2ą hyć 
przekute na miecze. Z uwielbieniem 
spol?,'ląclają na swego wodza. na skinie-

! nie którel?,'o, tak. iak za czasów ceza
rów, .poszliby bez ":ahani~ na śmierć. 

, Nie. Rzym sie me im1e11lł. Kto wie, 
czy kiedykolwiek i:;ię zmieni. 

Colosseum pustoszeje. Na pustą are
nę wyskakuje wielki kot. Pręży się i ru
sza przed siebie miękkim, elastycznym 
krokiem, jakgdyby czegoś szukat. Mo
że instynktownie szuka krwawych śla
dów. któ1 e niegdyś pozostawili tu jego 
dzicy bracia, walcząc z pierwszymi 
chrześcijanami. (m) 
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Wśród wykolejeńców w ~,spódnicy" 
i niezdolnych do walki o byt staruszek 
Cie:kawe typy „pensjonarek" przytułku · noclegow.ego 

_ Łódź, 19 czerwca. i papierosów„. Za dnia wlóczyla się w .

1 

Mieszkanki przytuliska rekrutują się 
W wędrówkach dziennikarskich po I łachmanach po mieście i żebrała, noce prezważnie z rodzin bezrobotnych. -

Łodzi nie godzi się pominąć cie-kawego zaś przebywała w przytułku noclego- Obarczony rodziną bezrobotny, posia
domu Nr. 32 przy ul. 28 pułku Strzel· wym„. dając na utrzymaniu swem „nadprogra
ców Kaniowskich. Dom ten mieści w so Niemniej cieka.wym i zagadkowym 1 mowo" jeszcze matkę-staruszkę, chęt
bie dwie instytucje o charakterze spo- typem była w swoim czasie niejaka nie godzi się na oddanie starowiny do 
leczno - filantropijnym: przytułek dla Anna Lew .. „„, kobieta lat okolo 40-tu, I przytułku, bo to zawsze - „jedna gę
bezdomnych kobiet oraz przytułek dla zajmująca się również żebraniną. Kie- ba do miski mniej.„" 
staruszek, które nie mają już żadnych dyś była ona w jednej z wielkich · in- Jest tu jedna staruszka - matka pię
możności utrzymania się na powierz- stytucyj łódzkich na posadzie jako tlu- ciorga dorosłych dzieci. Każde z nich 
ni życia. maczka, byla bowiem wyksztakona i ma już oddawna własną rodzinę a je-

Przyjrzyjmy się najpierw przytul- władała doskonale kilkoma językami. dnak-żadne nie może, widocznie, wy-
kowi noclegowemu, temu zbiorowisku Jednak należy stwierdzić, że ogólny żywić starej matki„. . 
k.1biet up;~<.llych na „a.no". Są to pn;e- poziom moralny wykolejeńców rodzaju Instytucja istnieje .już od roku. Mie
ważnie byle prostytutki, nie nadają-::e żeńskiego jest stanowczo wyższy od szkanki jej mają tu opiekę nietylko cle
się do „b'-hu", kobiety, które ods~"!dzl~ poziomu wykolejeńców - mężczyzn. lesną, ale i duchową. Przeważają li
ły karę więzienną i następnie wykolei- Naogół w przytułku panuje przykładny czebnie katoliczki, jest też kilkanaście 
ły się całkf.'Wicie. etc. etc. · porządek. Dawniej zdarzały · się tu bój- ewangeliczek, są również dwie ży-

Obszerne sale, zawierające dwie ki, pensjona.rki zjawiały się w stanie dówki. 

Str •. -1 

nie wszystkim wolno 
nosif oznaki 

Łódź, 19 czerwca. 
(aik) Zaobs·erwowano, że wiele osób 

w 'mieście naszem nosi rozmaite ozna
ki lk!lubów sportowych. instytucyj spo
łecznych, stowarzyszeń i t. p. bezpraw
nie, nie posiadając legitymacyj tych in
stytucyj. p·od które się t>Odszywają. 

Władze wyjaśniają, że nosienie roz
mai·tych oznak przez osoby niepowoła
ne pociąga za sobą kary administracyj-
ne. -

Popyt 
na sodową wodę. 

Lódź, 19 czerwca. 
lak) Niedawno pisaliśmy, ie panują

ce doprowadziły wielu t6dzkich prz.ed
siębiorców wody sodowej i innych 
chłodzących artykułów do ruiny. 

Fabrykanci wody sodowej. lemonia
dy i t. p. narzekali na złą konjunkturę. 
Tymczasem nastąpiła gwałtowna zmia
na. Ostatnie kilka ciepłych dni polep· 
szyło tak dalece sytuację w tej bral!lży, 
że obecnie nie można poprostu nadążyć 
z fabrykacją napO.iów chłodzących, na 
które Jest ogromne zaootrzebowanie. 

kondygnacje żelaznych łóżek, są przez nietrżeźwym, w ostatnich latach jednak Oczywiście i tu reprezentowane są 
cały dzień puste. Mieszkanki domu zia- udało się zwierzchnikom instytucji opa- różne sfery społeczne. Jest u więc jed- Wpadł pod tramwaj 
wiają się wyłącznie nna noc. Nodeg nować burzliwe elementy. Awantury na ex • nauczycielka, jest kilka byłych • 
kosztuje 15 groszy, ale bardziej ruty- i incydenty należą do rzadkich obja- pielęgniarek, jedna wdowa po majstrze . W . . L6cf.;i, 19 cze.rwca. 
nowane potrafią często gęsto „wykrę- wów... tkackim, który przed laty był bardzo (1) . czoraJ w .g~dz1!1a~h. w1eczor?· 
cić się" i z tej groszowej opłaty. Płacą *•* dobrze usytuowany„. · wyc~ na ul. Franc·~sz.kansk1~1 zda.rzył s1ę 
za pierwszym razem, aby tylko uzys- W tym samym gmachu znajduje się Staruszki pędzą sobie żywot dość I tragic~ny wypad~k. P~~ez 1ezdn.1ę prz.e· 
kać „meldunek", następnie już wkrada- również przytulisko dla staruszek. - beztroski, interesując się żywo wszel- chodziił w .pewtneJ c?w1Li 60;let·ni doz.or· 
ją się od czasu do czasu bez zapłaty. Przytulisko to ma charakter internatu. kiemi przejawami życia. Tak np. nie- ca dO!ltlu Leo~ ~~rJ.anoWisk1 (Je~ozohm· 

Jest ich tutaj zazwyczaj około 300. Mieszkanki jego-jest ich obecnie 82- dawny „Tydzień Matki" . wywołał s~a 7). ~rze1ezdiza1ący trainnya1 za!ło· 
W obecnej porze roku ilość ta zmniej- przebywają tu stale, mają tu nietylko wśród nich - jak nas zapewnia kie- nił mu widok ?a tor ~ram.wa1owy, ~0-
szyła się do niespełna 200. nocleg, ale i całodzienne utrzymanie. rowniczka zakładu - bardzo duże za- Ił bee. c.ze~~ Marianowski ~ie ~auwazył 

- Czemu to przypisać? - pytamy Nie wszystkie wprawdzie są starusz- intersowanie. Ciekawią je równifż rad1ezd~a1ącego z przeciwne]' strony 
uprzejmą kierowniczkę przytułku. kami. Najstarsza ma blisko 90 lat, ale wszelkie wydarzenia z dziedziny poli- raGdaJ~ • ł . ż był 6~ N' 

- Zwykły objaw w lecie. Z nasta- najmłodsza zato zaledwie 24„. Niesz-ityki. Wiele z nich interesuje się żywo z·dąrzyl sd~ 1Z'hia Ć J~ d . tł i;aP dok t 
niem ciepłej pory roku mie~zkanki częsna ta jest sparaliżowana I niezdolna np ... „ Hitlerem.... . · w stani~ bardzoą cii~żk~.:n a ~j0,h;to g~ a~ 
przytułk.u wychodzą na. wieś. Niektóre do żadnei pracy. Remus. pod tramwaju. Lekarz pogotowia stwier 
s~ukają tam pracy, ~iektóre włóczą dz:ił złamanie podudzia i szereg µoważ-
s1ę„. Ro!1Jan!yczny .pociąg do n.atu:y„. ni·ekulturalnl• wyci·eczkD\Vl•cze niejszych ran. Przewiezlono go do szpi-DowiaduJemy się o pewneJ cieka- taJ.a. 

\wej odmianie włóczęgostwa wśród ko-
fiiet. Otóż: pensjon~rka żeńsldego do- za -ośmiec:onie losów b.sad„ 
:Ó'llU noclego wchodzi w poufny kontakt • - - -.t -. Ulgl taryfowe 

na kolejach - ~ upatrzonym sobie zawczasu młesz-1 S OW~ korona 
Iipńcem męskiego domu noclegowego Ł-Odź, 19 Qzerwca. w Uctórych biwakowali zna}du~ się wie· 
1,rzy ul CmentarneJ,oboje zmawia)ą się (ak) Ostaifnie pogodne dni spowodo- le podartych papierów. nłedoi~dzonych Lódź, 19 czerwca. 
i \Wespół Idą z nastaniem lata „na wieś" I wały, że do lasów podmiejskich, szcze- kawałków chleba, i pustych butelek· (it) Kierownictwo kolejowe węzła łódz
t„11zn. włóczą się od wsi do wsi, żebrząc j gólnie w niedzielę i święta wyjeżdżają Mato kto czuje się w ob-:,wiązku sprząt- kiego otrzymało dziś specjalny okólnik 
l ~wiąc się - Jak I czem się da. liczne wvcieczki młodzieży i doroslych. nąć po tobie. . ministerstwa komunikacji w sprawie 
~ Włóczęga taka trwa do jesieni. - W obrębie 10-15 kilometrów od Zdarzają się równ1e;i, wypadki, że ulg taryfowych na kolejach w okresie 

Pr~rwsez chtody zapędzają taką parkę miasta .spotyka się liczne grupy wy- odjeżidżający, prieważnie młodzież, rwa, letnim. 
z'it'diw w mury miasta. Tu on" wraca 1 cieczkowiczów, którzy swem zachowa- gałęzie, kitóre zabierają ze sobą do mia- W myśl okólnika przewidziane SG\ 
nai, Cmentarną, ana zaś _ n~ ul. Strzel- ! niem. przysparzają wiele kłopotu i za- Ista. . . . „ . następujące ulgi przejazdowe w dro-
·c<>w Kaniowskich. A - „finał historii chodu gafoWYI,11• . . J . Za talkie ob1awy „wanrfaJ!zmu wm- dze powrotnej dla osób, które bawić b~-
caff,i", że „ona" znajduje się w ciąży I qto nad w17czore~. kiedy '~Y:c1ecz- ru. będą pociągani do odp0wledzlalno· dą w uzdr?wi_skach krajowych: 
i -~ „pewnego pięknego razu" trzeba kow1cze wracaJą do miasta w m1eJscach ści. . W czasie od 15 1!1ar~a do 30 czerw-

fu'~nJfao~t~;;fni~~. do miejskiego przy-' Sens~"yina \Vil .łka Ili Cyrku Sportowym' ~fa oraz8gdp~o~~źz~~~i~l~ ~~z~~t~:;~ 
l)robny, skromny ale ciekawy i cha- UU .,i W ok~7sach. czasu - 50 proc. zniżki. -

rakt\erystyczny przyczynek do kwestji D • ' · • S t kk • K • • Zmzka pierwsza dotychczas w Polsce 
rac~onalnej regulacji przyrostu ludno- ZJS zmterza Się Z e er l war1ao1 nei była sto.sowana i niewątpliwie spot-
ści„„ Tern ciekawszy iż - iż znakomi- Dalszy ciąg gfośnej awantury Gra- Po tern •twycięstwie Kwariani uzy· ka si~ z wielkim aplauzem ze s trony 
ta c:zęść mieszkanek przytułku jest bowskiego ze Sztek:kerem rozegrał się skał duże szanse do pierwszego miejsca podróznych. 
weitrłerycznłe chora. w dniu wcz.orajszym. Oto przed wal·ką w turnieju. 

_ Pol.icja obyczaio.v.:a przeprowadza z. Krau~er7m Gra~owski oś~iadcz~ł, ~e Dziś w poniedZiałek, olbrzymie zain„ Bunt W Angoli 
co: P(~w1en czas rew1z3ę, zabiera. chore n~e we1dz1e na nng, dopó~1 sędz1ow1~ teresowanie budzi decydująca walka Paryż, 19 czerwca· 
kobifity i zmus~a. Je do kuracji, ~ednak me 't.ezwolą mu na stoczen.1e pon?wn.eJ Sztekkera z Kwarianim. Szteklker nie- z Angoli donoszą 0 wybuchu krwa-
- mema przec1ez ra

1
?ykalnego s~od~a ~al'k1 ze. Sztekkerem, gdyz uwaza, z.e wątpliwie dążyć będzie do rewamżu za wych zamieszek pomiędzy ludnością 

na ~ę „ranę społeczną ~„ ~adykalm~ me mesłus~m.e polk·o~ainy został przez m;- p0rażkę poniesioną z gruzinem w wal· tubylczą, uchylającą się od płacenia 
mo~lła tu am wyleczyc mkogo i mcze- strz~ swiata. Nie .Pomogły perswazJe ce wolnoamerykańskiej. Sensację budzi lk' h d tkó d 
go, ąini, też - co ważni.ejsze - z~pobiec sęd~ego p. Brańskiego. Grabowski nie również decydująca walka Krausera z ~.~~is~l~mt0 a w, a wła zami por• 
stał$nu przypłowow1 wykoleJonych, c~ciał .stanąć do walk.i. .z Krau~re~· Czają. Ponadto walczą: Garkowienko Tubylcy w sile 8 OOO 1 id · 
chorvch na ciele i na duszy istot.„ Pro- Nie maJąc mnego wyJscia sędz1ow1e _ B' 1 i z K K hl ł N 1 • . · b . · u LI now?-d ktii · t 1 · lk' · t zmuszeni byli wywaczyć Krauserowi te ew c , awan - 0 er e sop c~esme uz ro1onych PO zamordowanm 

u c.~e t .s dek WIÓ. ie ~i.as t°'" Zd innego przeciwnika a decyzję w spra- - Gromow (spotkanie wolnoamerykan- kl'lkunastu egzelkutorów podatkowych 
~~ .U Je nat ri ztnol.ra iteki,YPTY·k a- wie zachowu3·ącernn się skandaliczl!lie skie). zagrażają plantacjom europejskim. 

rzaJą . się na we „ n e 1gen a np. . t;,V' • • 

znajc1µje się wśród pensjonarek „auten- Gr.a?~wsk1ego, wyidadzą d~iero yv dm.u 
tyczma" córka byłego carskiego gene- ~z;s1eJszym. Prav;7-dopodobme opis za_J
rata. ' Jest ona już niemłoda, ma doro- S>Cta ~ .Grab?wsk1m przesł~ny wstam~ 
słe?:o.. syna. Wojna i rewolucja bolsze- równ_ie~ !V1-1ęd'tynarodoweJ Federac31 
wickit rozłączyły ich. Obecnie syn zaj- ZapasniczeJ. 
muie , w Rumunii. jako emigrant, jakieś Na czoł'O wczorajszych g.pO'fkań wy
wybitne stanowisko. Dopiero niedaw ... sunęła się walka Czaji z Kawanem. 
no ----< dzięki czynemu pośrednictwu pe- Czaja jaik zwylde walczył bardzo bru
wnegp łódzkiego lekarza - syn dowie- talonie, nie zważając na wrogie okrzyki 
dział się o miejscu pobytu matki i w gailerji. Po 26 minutach bijatyki Czaja 
tych '.dniach sponiewierana przez los pokonał Kawana miażdżącym krawa
„geneir.alska <loczka" wyjedzie do Ru- tern. · 
munii. ' Krauser w piękinym g.tyilu pokonał 

Da•.:vniei wśród staJych mieszkanek Bielewicia w 11-ej minucie. 
domu 1byta niejaka Walentyna W. ko-
bieta llat 27-miu. nie zajmująca się nie- Gromow po 10-ciu minutach rozcią~-
rząden'l (co jest. istotnie w tych warun- nąt na obie topat-ki Miazię. 
kach. ~astanawiaiace„.). Przed Jaty by- Garkowienko w 16-ei minucie pok-0-
la ona i guwernantką, znata języki mia- na ł Nelsona. wrcs1.c ic Kwariani zupeł
h ne"i'cn cem:us naul\owv. z czase111 ni e nicoczekiw;mic Z\'! yclężył potężine
jedn('.l.k I stała się bezwolną of la rą w6dki go Kellera w 18-ej minucie. 

&.. 

Krwawa tragedja w kawiarni poznańskiej 
Wrzesiński postrzelił żonę, którą podejrzewał o zdradę 

Poznań, 19 czerwca. Łam pomocnik gastronomiczny obezwład 
W kawiarnii przy ul. Franciszka Ra- nił szaleńca i wyrwał mu rewolwer z rę 

tajczaka miała miejsce krwawa tragedja ki. 
małżeńska. . . w.ezwana P·Olicja wylegitymowała na 

Oto .do s~edzących przy s~ohku męż-1 pastmka, którym okazał się Jerzy Wrze· 
czyz.ny_ 1 kobiety po?s.zedł J~k1~ mężczyz· • siński. Wrzesieński podejrzewał swą to· 
na, ktory po krótk1e1 wy_m1erua. slow, nę, Marjannę, o utrzymnvanie bliższych 
wydobył nagle rewolwer 1 strzelił 4-kro· stosunków z Józefem Czerniakiem kt6-
tnie ~o k~biety, ranią.c ją c!ężko, a Da• rym był jego kolegą. 

1 

stępnte skierował bron do siedzącego O· Powodowany zazdrością, Wrzesiński 
bok mężczyzny, lecz na szczęście chy· śledził ich i zastawszy w kawiarni do-
bił. konał zamachu. ' 

Wówczas towarzysz kobiety począł Za.równo Wrzesińs·kiego jak i Czer· 
ucidrn ć, napas tnik pognał za nim, wy· nłaka osadzono w areszcie do dyspozy· 
grn żając rewolwerem. W kawiarni pow- cji wła.dz sa,dowych. 
st a ł zro zumiały popłoch. Zatrucłf\iQny 
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Porcja śmiechu . 
W c:iqeu roku lrekwenc:Ja spadło l~W.1U/1~iJ.~ 

o !i!i milionów posoaerów! - 1, ' .s. ~~ ' 

Kłopoty przedsiebiorstw tramwajowych rr_~i,Ri ńnr ~ 

1 
. ._ _ . .,. Fi/Hri/U"10 ~,, 

Na ulicy stoi żebrak. Jeden z przechodniów Niema takiej dziedziny życia w o bee· wi0i1;ły ogółe111 403,6 mi i· pasażerów, a - ·;p ,4 -1 i:d 
daje mu 2 grosze. żebrąk w milczeniu chowa nych nas.zych sitosunkach, ktra nie była· w roku 1932-im tylko - 348,3 miljona I 
m<:netę do kieszeni. Zirytoiwało to przechodnia by zaLeżna od hy:zysu i n:ie cierpiała W ciągu jednego rolm R I " k" • 
więc zwraca mu uwagę: w.skut~k ogólnej stagnacji. .Kryzys ni· frekwencja spadła więc o 55,3 miljona B\110 uc1a \li lOIB 

- Nie może pan powiedzieć przynajmniej .ozem upiorny duch, rozpostarł nad niemi . . pa&ażer6W•.„ l w k t - fil owa dale 
,,dziękuję"?.„ czame swe skrzydła, Oczywiście, że im mniejsza frekwencja, ąs a asma . m . 

Na to żebrak: zagarniając pod niemi be.z wyjątku tern. mn,ie.jsze dochody. Okaz.uje się więc, Ogromne OSZCZ~dnośc1 . , 
- „Dziękuję" mówię dopiero przy pięciu wszystko. ze w cią~ tego jednego roku dochody (lu) Kino stoi w p.ndecl"lic nowej, 

groszach„. Za drwa grosze kiwam tylko głową. Ukazały się ostatn.io dane statystycz przedsiębiorstw tramwajowyoh zmn.iej- wielkiej rew-0lucji. Będzie ona ~ardziej 

. # n~, 11~otychzące ruchuh t:r1 akmchwajow~go w szyły się o . ł hl 'I ;ko,mplikowana· w skut'<.ar;'1 :l.\?. włafśc:-
Do małego miasteczka przybył cyrk. Wielka więiKszyic miais1tac. po S. i ' jak np. w .. 12 m1ljon6w z otyc „ . . cieli . r~zeclsiębiorstw . ki:letnatogra i.:.z· 

rad<>ść. Tem większa, że na afiszu widnieje ol- ł..odd, Lwowie, l(rakiowie, Grudziądzu, MmeJsze dochody zaś odbi.1a1ą się na · ny'.:h. mż w:powadzeme na rynek fil· 
brzyml napis: Brdgoszczy, Toruniu, Poznaniu, Tamo- ,rozwoju linij tramwajowych. Długość li- mriw dźwiękowych. Chodzi o nowy typ 

- Wejście bezpłatne! Wie i innych. nij tra.mwajowych w omawianym czasie . filmów na t. zw. . 
Oczywiście, że cyrk był wypełniony szczelnie. Okazuje się, że we wszystkich tych powiększyła się zaledwie o 2,6 kHometra I wąskiej taśmie. 

Ludzie stali w przejściach. miia.stach tramwaje b.arozo dotkliwie na· (z 262,4 do 265 kilometrów). Ilość wo- , Jak n.ie trudno się domyśleć, nowy 
Jakież Jednak było zdumienie publiomości, wet -0dc.z.uwają skutki kryzysu. świadcty zów osoboW)T·ch również uległa nieznacz typ f;Jmów różni się tylko co :Io sze!'o~ 

gdy po przedstawieniu na drzwiach uSazał się o tem chociażby kilka najważniejszych nej zmianie, bo 1 ko~.•. 1 aśmy famowej. Film; na ~ąs:.Ciej 
napis: ~ cymr: zwiększyła się tylko o 15 • ta ~inie z·r skLjĄ na wyrat:,stości. a przede 

. - Wyfśde 1 złoty! W 19j1 roku t.ramwaje, zrzeszone w (z 1579 do 1594). · I wszy;;H;;em są znacżm~ tańsze i to jes~ 
#' związku pru:edsięb1orstw komunikacyj· Widać z tego, te przedsiębiorstwa lch najwięks~ą. żaletą. 

Hr.abia Psztyczek ma Już 60 lat. Mimo to za, nyich, a wię·c wszystkie tramwaje w wy· tramwaj9we w całej Polsce odczuwają 1 Zr•):umiałą jest rzecz,\, i;e skoro h~ 
leca się jeszcze do pięknej artystki, liezącej za, żej wy>S~gólnionych miastach, prze· skutki długotńvałego kryzyisu. St. r~1a f:!mowa jest wętszv, więc t:-zeln 
ledwie dwadzieścla wiosen. ZdaflłC sobie 11pra- . - ----·- mni,•i ~·urowców, a zat.?m cały 
wę z tel różnicy wieku, hrabia odzywa się pew- film jest tańCJ.~y. 

ne§o dufa do swej bogdanki: Hallo• Tu ra·d,-o• o pr<1WO obywatelsiwc. dla le~o no• 
- Panno Ziuto." Pomówmy szczerze.„ Ja je- et . o -.,·,~g0 rC1·ch.aju fi.lmów wa 1c.i:'4 zacie'kie 

stem fu! bardzo st.ary, a pani fest leszcZe bardzo PROGRAM ROZGł.OśNI ŁóDZKIEJ 119.35-19.40: Odczytanie programu na dzie~ na. szc~~~r.'r1ie v.:łaściciele ~niejszych prLed 
młoda„. Więc czy chce pani zostać mof4 wdo- „POLSKIEGO RADJA". stępny. •,1~010·.nw kinemabgrafi.•".yc.h. z.,tety 
w11?„. PONIEDZIAŁEK, dnia 19-lfo czerwca, 19~19.55: Transm. ze Lwowa. Feljet-001 p, t. r im n:~ ·'·m. aiby filmy były jaknii.itańsz~. 

':f:f 11 s ł w H . ł „,życiie .li~eracki.e. Lw?•Wa". ,, I IO:ifa3. takk. ~.: wą~~ .:;1.1 filmt'w (16 mc1 
Ojciec strofuje synka: ·5~ 1 ~~!k0.Ja~na czia.s.u z a.rszawy, eina 2(1.~Z2·00· „Smok L krolewna - operetka ~ t'.:e:r!'lw S7l"ro.kości~ ;uż wyprodukówano 
- u ...... edzam. cię, Jeśli nie odrobisz lek,.,;; 2 5-1 M k pł f h 3-ch aiktach O~·kara Straus.sa w ra.djofom- I 'I . b p ' I b . . . b 

r·- wr 1 ,Q Z.25: u.zy a z yt gramo onowyc • zaicji MichaHaiy Ma~owic:ckiei. t ·- .1 r·o y rzyzna; trze a, tz pro a t.l 
przed południem, to nie dlostamesz obtadu, ja· 12.25-12.35: Codzie!llly Przegląd Praisy Polskiej, W pl"Zerwie: Dz.ien.nćlk Wie.cz•orny. Komun.i•kat l \\."yp·~dła ;nakomiciP, Stwierdzono. !i-:. "' 
kiem twój oJciec!.„ 12.35-12.55: Mu.zyka z płyt graimofonowych. . I:ilby Przem.·Hamłlowej w Lodz.i. b ~. :1 e l• ~.ma co je 1 •e.to filmu na zd1' .• 

N l Wt " a 51'ę ma"·-1 12.55-13.()(): Dziendc Połud.Mowy. 22.0()-22.25: Muzyka hn~zna. ' r • l : . A . ,• .s . f • 'i 
a 0 r-.c .,_ 13.00-13.05: Odcą-taoiie pro.gra.mu na dzieć bie· 22.25-2Z.35i Wiadomości spo-rtowe. .a ·" ·~ u,e .'V ng1. tysiąc unt„w, a 

- Nie bój się, dostaniesz obiad.„ żący. . 22.35-22.40: Komunikaty meteorologk:zny po- ' • • . I imac:h wąski :11 kosi te·.·. ab.by 
::ł:!: 13.05-14.55: Przerwa, licyjny. h 'ko 300 luntów. . 

Dw l ··-' . . , ., . „_ d 14.55-16.0Q: Muzyka z płyt "ram-0fonowych. 22 .... 23 oo M ka t W k 1 · 
a „„.aw1eru. goście wraca1ą uu omu, i; „_ki k 1 ."tV- • : uzy ane<:zna. 

1 
ąs . fi m ,, :·1,'e wi' „.~. przes„_ł~ 6f- proc. 

W przerwach komunikaty łów.. 'e i Io a ne "' •· " 
- Słuchaj pan - powiada feden z nich. - wWiomości bieżące. . AUDYCJE ZAOI<ANICZNE. ~ '"". l;:c nośc! co jes~ wszaK nieład a ar· 

Ciągle pan coś gada o ośle„. ~Y ten osioł to ni· 16.~17.00: TNL1l&I1lisja z Ci.echoemka {Pa11k} 20,30. BARI. Koncert symfoniczny. ~umt": Ll'r. z~ wp.ro 11adzeniem te; r~·wo· 
by ja mam być?H, Ko.n,certu Popularnego. francuskim. 20.45. PARYŻ (Radio-Paris). Koncert:•·· ... ·;i--we,. 

- 'Ateż skądże?„. - zaprzecza tamten, --.. 17.00-17.lS: P1ogaida'I!Jka w ję.zykiu S',,....,fO 1·c 1 ••••••••••••••••-LetkibOO' p. ucien Roqui-gny. .r111 n zny. 
Bo czy fo tylko jeden osioł jut na świecie?„. 17.15-17.45: Konceiit ka.mera.lny .Wy~onawey: 20.45. STRASBURG. „Orfeusz", opera; . · , 

MaTgeri,ta Ti:iombi.ni.Kazui:io (klawesyn), Ta· Glucka. Tran.sm. z Kasyna z Vichy. TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18)+ ' 
deusz Ochlews.k.i (skN.) i Mieczy.sław Sz.a· 21.00. WIEDEŃ. Koncert w wyik. Maury- Dziś o godz. 8.45 ·wie cz. arcywest!>ła . 
lews.ki (aoltówka). R k t h 'l 3 k h S T k' •••••••••••••••• 17.45-ls.o5: p1eśni w wyk. Julii .Anuuowej. cego osenthala i Wiedeńskiej Or- ro oc wi a w a tac t. urs 1ego . 

JUTRZEJSZY WYSTĘP LAUREATóW TA~CA Przy fort~1a.nj<e Ludwik Urste.in; . - kiestrv . Symfonicz.n.ei '1300: d.y·relQcj.ą p.t .. Cpar-.Mun-du-r-u„ -; < 
ARTYSTYCZNEGO. 18.05-18.15: Mruzyka z płyt gramofonowych. Kabast '. . DZ1SIEJSZY WIECZOR WIKTORA CHENKIN.A„ 

Jutro . priyjeżd!ają do ŁodizJi n.a.grodzeni laiu- 18.}5-18.35: Odd)'lł p. t. „Cat' Miłoołaj Il"1!i w Dziś o 1to.d.tii.me 8.3() wieczorem w Pu-ku He·· 
reaci międzyn.arodoweg,o kookursu tańca arty. Wars:oo.wie•' - wygłosi p. Wł. .M.,i1lmowsiki. t-~· 1· , leno\vskim z.aipowiedzi'«w.y wieczór ulubieńca p,U.c 
stycznego i wiecllol!'lem tegoż dni.a o godziiruie 9 18.35-18.55: Transm. z POtZl!liMlia.. Recitia!I forte· bHczności Wi4ctora Chen!khia. Nietrówna.cy arty•r 
wyst11pią w Saili Filharm0i!1ji. W Ś1'odę dru.g,i i p~a.nowy W&ndy Piaseckiej, sta wykona bogaty program dwugodzinny. B~le„ 
o.statni "wieczór. :.... BHe:ty ~zedwje kasoa Fiil· 18.55-19.20: Audycja żoŁnr~enSko-ebmeleeka. ty po zł. 2.20 i po z;ł. t.09 nabywać m~ż.na i 
hannonji. 19.20-19.35: Roząiaitości. biurze „Orbis". ul. PiotrkoWs.ka 69. 

P
. ' ' I • • 'I '' 89) przycieml11iło jej radość chwi.Ii. W kąci1ku salonu wkładała pani LiiW„ 

O zw o CI e n am Zyc Idąc zaśnieżonemi ulicami, tiwślała: ska ntgdy nie kończącą się kabałę o 1!>0-
,, · · ••• - Złe. i dęiikie jest życie, bezwzględ d·różach, których nie będtzie. listach, któ-

na jest waLka o byt: ażeby samemu żyć, re nie dojdą i pieniądzach, których ~/ię 

Powieśt sensacyjno-społeczna. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEśCL 

Halma Rajecka, ber.obotna stenotypist. 
ka, poa:ba.~viona środków do 7.voi:a, posta,. 
nowiła z roizpaczy utopi~ cię. 

Przeszkodził je) w tern szofer Paweł 
Przybor. u którego znalazła chwiloWY przy
tułek. 

Po wielu przejściach łiallna otrzyniule 
posade wychowawczyni u hr. Zbarasktch. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
Zbaraskiego odnosi sie niechetnle do Ra
jeckiej. 

Halina WYWarla na Zbigniewie olbrzy. 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella .leszcze mocniej nienawi-
dzi Haliny, · 

· Paweł Przybor, który w międizyczasie 
zdobył sławę asa boksu J>Ol&kiego, w decy. 
dującej walce z Leforchem ponoei klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabe111 traci 
łialina posade bony malej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczyn1Le za
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką - ale nadaremnie. 

Zbigniew poznaje na bailu Blżbietę ks. 
Ostrogską i oświadcza sie iei. 

rfalina przebiegła wiięc oczyrrna aki: 
brzmienie jego pokrywało się całkowi
cie z wamnkami., o jaki·ch mówił dyirek~ 
tor. 

Już pióro tta:Uny dotJlmęło papieru, 
kiedy powtórnie powstrzymał ją dyrek
tor. 

- Ależ luibi si.ę pani gorączkować„. 
Nie spytała się pani nawet o to od kiedy 
posada będzie wolna. 

- Myślę, że natychmiast! - odpar~ 
ta Rajecka. 

- Prawie - skoregował ją reprezen 
tant firmy „POLOARB" - od pierwsze
go lutego. W dniu tym musi pand stawić 
się już do pracy w Radomiu„. Pierwsze
go lutego będ!zie też d1opiero wolne miesz 
kanie. zajęt :: w tej chwili przez jej po
przedn~ka„. Mamy więc zgórą tydzień 
czasu„. Radzę, ażeby obrócić go na od
poczynek, bo ostrzegam, że od pieirwiSze
go lu1tego będziemy musicld praoowa~ 
pełną para!. 

Napisał Andrzej Zal\skl wydzieramy czasem bliźniemu swemu nie zobaczy. . 
kęs chleba od mst, i spożywamy go po- A zega1r cyikał równo i monotonnfe: 

Powaga, lecz zairazem dobroć i v/y- śpiesznię„. Napewno nie błogosławi mnie było cicho i spokojnie. . 
rozumiałość brzmiały w słowach dyrek- w tej chwili nieznajoma pani, skoro z ust liaHna czuła się tu doskonale i dl f1· 
tora. ttaliina nabrała d10 niego z miejsca dyrektora dowie się, iż uprzedziłam ją... tego z przykrością rozstawała się z n1ilą 
zaufania i sympatjd. Ale co robić: i mnie również pozwólcie kompanją, ażeby trzydziestego pierw-

Teraz }Ulż bez wahaniał poł dpisyiwd ała żyć.„ szego stycz,nia wieczorem wyjechać ,do 
1.llil1owę, a następnie wyp aci a żą aną Radomia. 
kaucję: dwa tysiące pięćset złotych. ROZDZIAŁ PIĘCDZIESIĄTY PIERW· Siedząc i drzemiąc w kącie przed12;ia-

Jej przy.szły szef policzył pewną rę- SZY. łu - pod opieką miłego konduktora:1-
ką banknoty, poczem, wYjąwszy kwita- Biuro -POlgarb". ma,rzyła o życiu, które ją czeka. . 
dwsz ze stemplem firmy „Bolgrab" w n Zdawała sobie sprawę, że rozpbc2;y. 
·Radomiu. wYlPisał kwit i wręczył go Ponieważ Rajecka miała jeszcze ty- na się dla niej nowy etap pracy. · 
d.ziewczynie. dzień pozostać w stolicy, opłaciło się jej Daleko za nią pozostała praca w ; bi1u-

- Proszę sobie ten dok·urnencik za- jeszcze zmieillić mieszkanie. rze fabryki, tułaczka zredukowanef1 po 
chować staramie - oświadczył. - W Jeszcze tego samego d1t1ia opuściła zaułkach miasta, park dembiankow~ki, 
ra:zie, gdybyśmy zerwali naszą współ- podejrzany hotelik i wprowadziła się do zaloty młodego hrabiego, - i niebie~kie 
pracę, otrzY1111a pani pieniądze zpowro- miłego pensjonaciku, gdzie za skromne oczy Pawła. 
tern. . · . wymagrodzenie miała zepewnione cało- Teraz rozpocznie się dla niej infle1ży-

- A &:dY11?Ynn l~w1,tek zgll.lb1ła? - za- f dzienne utrzymanie - spokój i wygodę. cie. 
pytała na:1.W1IJJ1e Raiecka. · A przedewszystkiem · odpowiadała tta- Będzie pracować przy kasie. ~lee 

Stairszy pan spojrzał na ni'a. z pobfa, l 1i1t1ie przemiła atmosfera rodzinna. panu- jej liczyć będą szeleszczące ba'Il'knoty i 
żaniem. jąca w pensjonaciku. srebrne monety - bogactwo drudch, 

- Zwróciłbym pani pieniądze i bez Dwie studentki wiecznie pogrążone w j zarabiającY.ch tysiące„ . 
tego. Lecz może mnie zabraknąć: osta· książkach, jakiś staruszek emeryt, opo- Lecz i dla niej zostana pewne dkru· 
tecz.nie jesteśmy śmiertelini,· a ja l'Ufbię wiaidający przy obiedzie jowialne histo, chy tego dostatku. 1 

szalenie szyibką jazldę a1.l!tem... W każ- ry1jlki, aktualne przed pół wiekiem, SIP0· 1 _Urzą~zi, sobie. miłe. mi~szka~o. kupi 
dyrrn razie buchalterja nasza zaksięgll.lje koj1ny, przedziwnie skrępowany i nie_. duzo kw1atow, W1eczor~m1 będzie 'triochę 
tę sumę„. śmiały uirzędmik i dwie starsze panie na- czytać, trochę haftowac. 1 

Pożegnanie Rajeakiej z JeJ przy- oczydeliki - oto goście pensjonatu pani I tak przejdzie zima. I . 

szłyim szefem było dość serdeczne. Liwskiej. . A z nasta~iem wiosny wychodzići bę-
Starszy dżentelmen uścisnął jej rękę Prócz n~ch stołował tu się młody, pe- dz1e na dalekie spacery za miasto. 

i raiz jeszcze jeden przyipomrnial: łen zapału reporter, każący się szumnie !"loże z~ajd.zie j~ikąś przy~ac,Lbłkę, 
- A zatem dowLdzeniia, pierwszego tytułować panem redaktorem - młodzie mo~~ nat~me s1ę ~a ~akąś bratmą . Cllszę 

lutego w naszem bill1ne w Radomill1! niec .rotargniiwny, wielomówny, .duanny -- I iakos ?ędz~e s1~ zyło ... 
Już w przedpokojll1 naitknęła się wY- ze swego zawodu, lecz w gruncie rzeczy Sama me w1edz1ała nawet dobrz~ kie 

chodząca na sympatycziną panią w ża- poczciwy. dy zasnęła. , 
lobie. On to w1prowadzał pewne UJrozmaice~ Snify się jej białe firaneczki. do1iiczki 

- Pewnie jakaś reflekfantika na p<>- nie do pensjonatu, opowiadając z ogniem z gieranją i mktem: i dobry uśmiec1i Pa
sadę, którą zajęłam: biedaczJka spóźniła o najświeższych plotkach i ploteczkach. wła, który przyjechał do niej w c1clwie-
się ! A wieczoram! grano po herbacie w pre dziny. 

I zrobiło się jej trochę przykro, tro- feransa. I Nagle zbudziło ją ze snu szarnmi~cie. 
chę żal. Kolorowe krurty padały bezszelestnie Obok stał konduiktor. 

Nie patrz.ąc oowoprzybyłej w oczy, na stół - stąrir emeryt zerkał chytrze - Nieeh pani wstaje - zakomooiJko. 
pośpiesznie opuś-ciła mieszikanie. na swe partnerlti, ważąc w głowie tMain wał - za .pięć mmut Radom! 

Wspomnienie miłej paini w żą.łobłe f'1'Y ł szame ~ia. · (Dalszy et. ja'~ 
V 

( 



-. 
STRESZCZENIE POCZATKU PQWIESCI. Ksi·ążę ?ieczorsiki... - odparł ro-. cźywiście nie_ poznał, ty1llko mu się zda- przecie nikt nie wie, czy ma sobowtó-

eJ.a Robertson, p.lękµa woltyterka I Res syjs'ldm. a'.kcentem wlaśdciel hotelowych wato„. · ra, a jeżeli tak, to jaki tryb życia pro-
sl,xnqy akrobata, przygotowują sle w wo- t tó p · R · · Ph' C d 
zie cyrkowym do wystepu. Obole są o- apair ame·n w. -- roszę. moze pan po- - ·Ozumtem, rozumiem„. 1.„ o wa zi jego sobowtór„. 
gromrtie szcześliwl, gdyż · Jutro•· ma sle od· zwali... za szczególny wypadek„. Oczywiście, W tej chwili auto zatrzymało się 
być Ich ślub. . , Książę zaijmował dwa pokoje„. Pier- że policja będzie ją musiafa zaraz zwol- przed gmachem Urzędu Sledczego. -

W piękne! woltyżerce kocha sle skry· wszy pokój czynit wraże.nie 'gabhietu-sa- nJć„ . . Przecie moje zez1nania w tej spra- Obydwaj mężczyźni weszli do sieni, a 
cle lrlown Friko oraz pewłen ~taly hł'wa: loitilka. Drzwi od sypialnii były zam- wie · będą najmiarodajiniejsze„. Drogi pa- stamtąd na szerok1'e schody. 
lee cyrku, którego nazywają· ;,mlodzlencem • · I · l · d · · Bm 
ze szrama„. < ;~ ·,, 11 krnęte. · I me, z przy apama praw zaweJ my Kierownik urzędu śledczego zajęty 

Po występie , flJ, na arene . wpadł lek· - Ozem mogę służyć? - zapytał u4 J Schneider dawno j-uż zrezyginowałem„. był w swym gabinecie, gdy zameldo-
klm" sprętystY'ą'I krokiem Rex, Akrobata przejmie książę, pod1S1u'Wając gościowi' Straty był'Y oczywiście wielikie. ale triu- wano mu przybycie dwuch panów: _ 
z.ę.v.:lsl na kotw1~y pod k~pu~ą cyrku. pudło z cygairami. dno.„ Jeżeli policja wiedeńsika nie złapa- Ksi·ę -ci'a Pi'eczorski·ego 1· Rali'cki'ego ... 

Rex spada narle z tra,pezu wśród ogól- D ·.nJt. • • I d ł · · 00· t t · · · · 
ttego •przerraten!a . -, . .. - Zlyin.'l!Ję, me pa ę. cyiga,r„. __._ o - a JeJ ·razu, o eraz napewno JU'Z JeJ _ Książę Pieczorski?„. _ zdziwił 

Zabierają, fe> - do np1tala, gdŻfe akrobała parl RaHcki i zapal'il papierosa. - Po-, nie zlapi'ą„. się komisarz, patrząc na wizytówkę. _ 
traci oby~w4e ręce... ,, . · zwoli pan, że przystąpię odraziu do ~ed-. - Oczywiście,„ - odparł RaJi.cki. - To przecież właściciel brylantów, któ-

1„ •. }'Uk. o~eni.~ ,;zed inramSt .~:~- ·~d 1!1agnata na sprawy„. Pirzedtem jednak· muszę To zrozumiałe„. Ta kobieta 'zamartwia 
s.,..,. 1e„o, c.u.mun ani~ o Wledz.a z . , k ,i • • • • re skradła .Emma Schneider!„. 
Elą rMU1ego · aikroba<tę w szi»tailu, gdzie woł- Pa1!1a przepros1c za ta wczesn.e 04W1e~ się pe~1e. w areszcie„. K . d• . l b k tk' 
tyterka przelwnywuje go o eweJ milości. dzIIIl.y„. Ale z następnych mmch słów Jezeb Jest talk b'1't'ldlzo podobna do omisarz 0 10ZY na 0 wszys ie 

Tymczasem' do Staniecklego zwróciła się przekona się pan prawdopodiobnie, że .Emmy Schneider, to musi być bardzo papiery i rzekł: 
aawna. Jego i>rzyjaciótka:; Rega Szybska, posiadam ku temu . dostateczne powody„. Jaą,na, bo tamta wyróżniała się swą uro- - Wprowadzić tych panów natych-

c6rka bogatego Pt"ZCilf!YSlowca. Czynl ona _ A'leż może się pan z•upelnie nie. Uu- dą„. miast... · 

'1 

mu wyrzug. te naw1azule znajomości z ć . ; , · . · O J t · b dk Obydwaj weszli do gabinetu 'i sklo- ·-· 
"eyrk~wką'. • · · · mac~y; „. - odparł ksiązę, siadaJąc w - wsz.em„. es me rz~ a„. n1·11· s1'ę na progu. Kom1'sarz podn1'ósł si·· · ·~ 

Olciec na.maw'la Edmunda, a.by zerwał foteliku. - To ciekawe, bardzo ciekawe ... - " 
r: cyrk6wlką, i ożenił eię z :ąegą . Szybską, Rail:ick1 założyl nogę na nogę i zwra- mruczał książę. i wyciągnął rękę. 
gdyHo mu 1e6 t ~otrzebne do iego :nteresów. cająic się do księcia zapytał: Wreszcie U!kazał się ulbrany do wyj- - Witam panów„. - rzekł uprzej-

Edmund Stameckl należał do komitetu p 1 ~.i.. · d , . d , · . m' B d · 'ł ć ks' 
honorowego, urządzającego wielki k-0nkurs .. ~ ozwo ę, s;lWI~ za ac Je n? pyta-. sem. Ie. - . ar zo m1 m1 o pozna 1ę-
piękn-0'ścl . na całą Polskę. Na konkursi-e tym rue: - czy ks1ązę Jest po raz pierwszy - Proszę„. Jestem gotów„. cia„. A pana - zwrócił się do Ralickie-
Jt!Jała być w'ybrana Królowa Plęknoścl„clJa. w Wiedniu?.„ - W takim razie możemy już iść„. go - miałem już przyjemność pozać, 
której różne towarzystwa przeznaczyły - Nie„. J:u:ż tu raz byłem.„ - od„. Ale książę jest pewnie jeszcze przed prawda ?„. ' 
l~cz~"e;agr~b:asu~!r:0!~0 : 10!;kaoie par.I Pieczor:ski, przyicz~m ?a twa~zy je-,śni~da:niem.„ . I to wszystko przeze - O, tak„. I ja również miałem przy-
pierwszei n.a.grody na koo.kur~;ie piękności. go ulkazal stę wyraz w1elki1ego zatntere- mme„. iemność poznać pana komisarza„. 
Ulicziny fot~ra.f WJsyła za pośrednd.ctwem sowainia wczesną wizytą nieznanego go- - O, to drobnostka.„ śniadanie nie - Proszę, niech panowie siądą„. -
zai~ła.du .iot.o.graflCZlilego ,.Aiid~". fotografię śda. · ucieknie:„ Tam cierpi niewinnie biedna Czem mogę służyć? ... 
Eh równiet na ·ów konl«m ZdJęcie to do- • B ł t d t I t .· d d k • d k b' T · P k h. b. .d śl ' 
konane zOBtało · w OZ8$ie, .tdy Ela po opu· ?- Yo o prze ,rzema a y, praw- I ~ .o. at u ta na o ieta„. o Jest - an omisarz c y a omy a się 
e.czeniu pałacu błąkała eię .po u,li.cach da. „. wazme1sze„. · o co chodzi„. - odrzekł Ralicki. -

w przeddzień rozstrzygnięcia _konkursu - Tak„. - . odparł zdziwiony książę. - Książę widać jest bardzo czuły„. Książę Pieczorski przypadkiem zawitał 
<Ur,al ~m!_g~je*c~, pn~stawiaJacy sio lako - Slkąid pan wie?„. - odparł Raticki, otwierając drzwi i do Wiednia„. Udało mi się go odnaleźć 
wywh\oowc:v •. l>orywaią Stege. • - Za-r~iz P.aitliu wsz>:stko. wytluima- przepusz;czając pierw gospodarza. i sprowadzić tutaj„. Księżę Pieczorski 

· , . ~ex1 ~ElJe .Pr.S!Ztez„ b~~ytkuó~ za.m1~0ć czę„. O ~le m1 nastęipme wiadomo, za· - O tak Szczególnie 1'eśli chodzi chce zaświadczyć że aresztowana Ela 
wa:ny, ecz a 1 ę5a <XUYS Jl\ wo no~ . t ł •, , , · • ' "• ' 

, ~utępin„~ dnia odbywa się posiedzenie są- rzyma S!ę P~!1 wowczas rowruez .w tym o piękne kobiety„. Pan pozwoli pierw- Robertson nie jest tą, która skradła je-
du k<ltltkureow~o. . .· hotelu „T1voh , prawda?„. szy„. proszę„. go brylanty„. 

" fta uzyskule pierwsza na~ode pod _ wa- . _,_ T„. tttak. ale Slkąd P3!t1„. . Windą· zjerhali na dół Ody mijali - Tak jest - potwierdzil książ~ 
=~~~:o~~ sie fili _MY_t~m~ide- ,J ·I, l..t.j ",w-rrer .c~llee't'ćE'.'.W nai1ie} - tpial hall hotelowy'," Ralicki zau~ażyl Stefka, i- Byłoby mi ··bardzo przykro, gdyby • Ut. 

' Następ. he-g.0· dnia· :eia1 s1>0ty!ta sle 'Ze pan tu EówrueS pr~~rą przy. god. ę.„ z ale ·dar .111u tylko znak ręką, że jest o- ktoś niewinnie cierpiał z mego powo-
S!)rzrmrerzeńcei_n . Regi, L'ewań~~ll'l\„'?f ~fu P~~ITlą 4mm~ . neiu.w gromnie iajęty i że się z nim później du... . . 
M!:ib restaur~cJI „Trocadero • Lewał'iski Twarz księcia zbla . a. J.a .gdyby go zobaczy„. I - Aha„. - zgodził się komisarz.-
preyrxe.ka, że pomoże jej w uzYs.kan!u kros obuchem po głowie zdz1eltł. . D k h I · · c r h · •b · ć · 
izybkłef reh'abnitaeli: · . _ Pan wyb Y 1 • ·c . I yre tor ote u, uJrzawszy Rahc- ,· zy 1 c c1a1 y pan przyJrze s1e aresz-

.!-~!.:'ań_ski m __ y~ywa do Re~I l dowladu- rumiem„. sikJ~~~ fe e;s~~ .. 
1 

0 ~ f' . . kiego W,.._ t?~arzyst~ie księcia, zrobił towaneą„. Doskonale„. Mamy ją jesz-
fe si~ że Rtidz18łi: udeki. W'd . . . . f e : mocno zdz1w1oną mmę. I cze tuta1„ . 

. & sp~Jnl!l · fy-czenie i;.ewańskiego i WY· _ ,..ii-. -W'!. d1 ~ę więc,d ~e moEJe m oSrmhaceiJe · , Obydwaj panowie wyszli na ulicę. , Komisarz zadzwonił i kazał spro-
orowadza si~ z mieszkania malarza. Z pod- vuvo a aJą praw zie„. mma c n - , R 1. k' d ·• t k ó k · k ł 1 d 'ć El 
!ltichanei rotrnowY miedzy Lewańskim, a der Skradła painu brylmty„. I a IC I .s~rowa Zh a s w .ę l aza lwa z1 ~· . . . . 
C:'.Zltrnym Sokołem. -Oowiaduie się, ie Ru- _ Przepraszaim _ próbował 'mul szoferowi Jechać czemprędzeJ do Urzę- 1 - Zamm Jednak nastąpi ta maleńka 
d~iak . .znikł ·. bez śla<l1;1 . . . · . przerwać ksiąz·,,. „. · du Sledczego. I konfrontacja - rzekł komisarz - mu-

Stęga w przebrM!llu uda1e 111ę do kna1py . "' T k' · dk' d · · d Ś' 1 • •b 'ć k · · d k 
,,Cz.arnego Soik.oła" i tam pod&łuchufe roa:: _ Zaraz„. pan pozwoli, że ja skoń· t - a 1e wypa 1. ~ arzaJą s1.ę ? ~ j s.ia1 ym poprosi s1ęc1a o o umen-
mowę o tajemniozef • kari.ce „4.-1-N-9-5-L". czę„. Otóż, proszę sobie wYObrazi·ć, że ?Z~sto.„ - rzekł ks1ązę, gdy s1edz1~h c1k„. . . 
Ma to być ad1'u kryjówkii R~a.ka. . Emma Schneider została aresztowana„ JUZ w taksówce. - Czytałem ostatmo -Proszę bardzo!... - odparł ks1ą-

11St1egadodczkrYtu1te .• !e
1 

k;'l'.tkd ~ ·ka1 spkrotówa<lz.a - Co?!... - książę ze·rwał się z krz~ w gazetach, że w Ameryce był rów- żę i wyjął z kieszeni swój paszport. 
J>O c e 0 Y "w"' "''Il z,a • ry , w ł · d , · · · · · d b d k A t K · · • d kl d · · 6 ostatnie! chwili rzuca sle ze strychu ·na s a i Je noczeS'l11e ~romcmy uśmieszek mez PO o ny wypa e „. resz owa.no om1sarz prze1rza1 o a me i Z\Yr 
·bruk. · · · · zai1gral w kącilkach jego· waif\g. - To~ jakiegoś mężczyznę, podobnego do mor cit dokument z podziękowaniem. W tej 
· Rudziak wzed ~tercją l>rzkyzna!ehsle dQ niemożliwe!„. · dercy gubernatora„. Już miał zginąć na chwili otwarty się drzwi i do pokoju 
zabójstwa Stll41.eok1e~ , 1 do Olll8Zac łów z J . 1 kt k śl d · d d t El · }' ł 
Lewań811ciim ()\l'ĄQ; z Regą. . - estem · tego . samego z<l'ama„ .. - e e rycznem rze e, g y Je en z e- wesz1a a, a za mą po 1cJant. 
' 'Vt 't-Ym cza!S<Le. LewiaM!ci przybywa d-0 Eli odpairł Ra·lidkii. - Zapomn'iia.łem dodać, tekt~wów przyprowadził prawdziwego Książę odwrócił się. Zdumione spoj-

ł ziamyka :r;a 5ooą drzwi.. · I że „rzekoma" Emma Schneider została zbrodniarza, ratując w ten sposób od rzenie Eli skrzyżowało się z badaw-
Podczas. szamotania się rozlega sl.e strzał aresztowana.„ Znallazła się w Wledniu śmierci niewinnego człowieka„. czem spojrzeniem księcia 

f Lewań.sk1 pada maTtwv na ziemie. Ela k b' ł 'd · T k d · k' N' ' · 
~raźona ucieka. · . o 1eta ui 1zą·co podobna do pańs11deJ - a „. - o part Rahc 1. - ie- Przez sekundę trwała cisza, wresz-

Ela o>trzymuje wr~oi.e utszozytny ty. daw:nej zmajomej, która pana okradła„, szczęściem jest, gdy człowiek staje się cie rozległ się głos księcia: 
tuł Miiss - Pol~ii i ~o~oczyna ~e .tycie.I Traf chciał, że poz.nano ją i aresztowa- podobny do przestępcy„. - Emma!... Jak się masz?!... Nare
p~uW~ !\~:: :i~· r~t~~~a.lioki, pro- ~o„. Ja ~m~m tę pa11.ią i wiem dobrze, I . - A n~jgorsze jest to~ że nie i:nożna J szcie wpadłaś w moje ręce!.„ Odżie 
. 'Bla ,przyjmuJe te propozyicje. R.ałicki ·ze ona me Jest tą, która pana akiradła.„ się od teJ ewentualności uchromć, bo masz moje brylanty?!... 

11amawla Ele aby z nim wyjechała zagirani-1 - Ale ja przec'ie poz.nam- ją odJraro! „ „ „ • • • • 
~ą~zie uczyni z n1e1 w1~1ka gwlazde rn- -- zawołał k~ita.~. . . Rozdział szescdz1es1ąty dz1ew1ąty 

Stega siara sie la skłonić do parzJUcenla I . - 1 j~ tak . przypuszczam„. Dlatego 1' b - , 
~ra<eY f!ln:to"'.'ej, uw.aża!11.c Rałlcklego za tez zgtos1łem Sllę do pana O talk wczesnej r•e o JQ ro40__,o„' '' 
sweko !Y'W9'la. ' porze„. Wyczytałem przy:padkrem pań- '' A • WW „ ••• 

Sfęga · u<ia!e' się (!() · Ralickleg<>, 'by sz.cze- s:kie nazwisko w pismach„. Proszę sobie 
rz„ „ nim ~ówlć · b „ · d A.ć Bó t 1 1 W gabinecie komisarza nastała trwoż wiedziałem, że cię zna1'dę!„. Wyraźnie "w czasfeV't~i wfzyty Stęga znaj<luJe w wYlO raz1c moJa.; ra O::s „. ~ zes a m 
albumie . fotografie Eli zadedykowana RaHc- tu pana„. Ta nieszczęsna k~teta zosta~ na cisza. Ela cofnęła się przerażona, powiedziałem, że nie . spocznę, dopóki 
kiemu. Stega roz.gory<:z:ony ucieka. laby niewątipliwle skazana i nie miałbym jakgdyby ujrzała dzikie zwierzę, któ- cię nie odnajdę .. No, i sprawdziły się 

Tymczasem . Ela d~yd111ie śię · wrJść z.a- możmóści wy1kaizania, że sąd skazał nie· re zamierzało się na nią rzucić. Ralicki moje słowa, co? „. 
mąż za Stexe .1 mówi o tern Rałic~1emu. wiillnego człowieka„. . rozdziawił szeroko usta, nie rozumiejąc _ Niech pan odejdzie!... Ja pana 
, . Po powro~ do ~otelu z.nalduie Jednak - To byłby skandal' - oburzał co to wszystko ma znaczyć, nie znam!... To pan gra nikczemną ko-
~;;;nj~nyn;1s!a!~~~: ~1~ry~~ żf~ się książę. - Clbętnie słU'żę„panu wszel- d Naweti ko!fiiSkar.za. zdzkiwtóiło to dn~gółeł medję!... 
Powodu tel nag!ei rozłąki. ką pomocą!„. - ·o ezwan e stę s1ęc1a, ry po m s - Ja gram komedję?„. Mylisz się 

- Bla ' _iest zrozpaczona„ gdyż ~tal~ sle ro _ Czy zechdatby P3Jt1 ze mną udać s~ę teraz '!'_ krzes!a i mó:Vił w dalszym kotku„. Przyznaj się, że p;awdziwe 
I>!> udz.ielenhl. o~ownei o~powied:zi R.aHc- się . teraz do Urzędu Sledczego celem za· ciągu, zbhzając się do .Eh: two1'e nazwisko brzm1'-Emma Schne1·-
kie'!1jl. Obecnie wiec znnema zdanie o -WY· . • N · k · E · · 
Jeżdfa z Ralickim do W!e<lttlia. . łatwiema teJ sprawY?„. ;--- o. Ja ze, mma, me pozna1esz der!... 

Tam ' rosta!e aireisztowaina: J>od z.a.l"ZIUtem - Proszę bairdzo„. odrzekł książę mme?„. Przestań grać tę komedję!...- p r 1 
skra?zenia prz~ .trre~a la~. bry«antów, po chwillowem wahaniu. - Jeżeli prun Czemu robisz taką zdziwioną minę ?„. = ·Jaanmzi·aeł.b„y. m k'amać? _ ob.urzyl 
nalezacych d-0 -,ks1ę'c1a P1ecrors"'1·ego. br · . . h ć TT.nn. · J · d l 1 

Kei.nor z kawiarni „Orlsta1!" twiier<l:zi S? e ~ytcz.y, mozemy poJec a .„ Y"l\.O - a pąna me znam„. - o par a się książę. - Panie komisarzu. zarzu-
stain<twcz-0, i>Z EJ.a jest Bmmą Schneider, się ub10rę.„ złamanym głosem. . 
kipra· .sk~adla -~e bryla;nty. · ' - - Byłbylm pam.IU szczerze zotiowia,za- . - Mnie nie znasz?„. Mnie?„. Ha- caJą mi tu kłamstwo!.. Proszę mnie 
.• Ra!10~1 cLoiw1~uJe .•1ę P~~~iem, te ny„, h~-ha!... To dobry kawal!„. Swietny wziąć w obronę!... 

k.s·1ążę P1ecronk1 bawi w W1ednau 1 iprzeby. K , . 'ł R I' ~~: . d t k ł' O . . I N' Komisarz powstat z fotela i zwrócił 
w.a w' tym samym hotelu „Tivoh" .. Reżyser . s1ązę. P\Zepro~I . a'.I?l\'.leg~ 1.111 'a a:va.„„ .na mne! me zna.„ .. Ie zn~sz . . . . 
udaje si''ll więc niezwłocznie do n.rego; hv. s;ę do spy1alnJ. Ub1era1ąc Się, moW'Ił pO- ks1ęc1a P1eczorsk1ego!?.„ Nie parnię- SIG do pohcJanta. 
k\sfa,żę zaświai~~zył„ że Ela nie ma nic wspól.- przez nawpół~otwairte drzwi: tasz, jak przed trzema laty mieszkaliś- ł - Zabrać tę panią! 
nego z kI'adiZ>11ezą iego biryla'l!lłów. · w· t · t · ~. · h' t · h t l T' l'"? J · 1 
• ,- JeS!te:m RY62'a:rd ,Raliok.i-.., - -pNedsta· - . 1e pam, o JeS ctel\.awa /1S ona. ~y ra~em W O e u. „ IVO I • „. U~ (Da ISzy Cl•ąg j UtrO). 

wll& ·się rd~ .'~ięciµ P.f.-eo7JO\llSllWemtL A kto 1ą po~nał?„. ąte pamiętasz ·?„. I ma1ch brylantów tez 
· ! · - Kelner z kawiarni „Cdsta1:·„; O- ~i'e pamiętasz?.„ I moich brylantów też 
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Zastr::~~a~5k~etnłą . Tajemnicza zbrodnia w Kielcach 
poczem popełnił samobójstwo W t · 

Lublin. 19 curwca. Zwłoki dozorczyni w stanie rozkładu • s rząsa1ące 
Krwawa tragedja miłosna rozegra- d k . ' , . „ I k •. dom u 

ła się w dniu onegdajszym we wsi Biał- 0 rycie W aSCl~le 
ka, pow. włodawskiego. Kielce, 19 c21erwica. wo w stanie rozkładu. Na głowie i twa Sprawca po dokonaniu zbrod~ 

W czasie sprzeczki między 20-let- W domu przy ul. Wesołej nr. 57 zo- rzy widoczne były sińce I krwawe śla- przykrył ofiarę poduszką, poczem WY• 
nim Pawłem Makowskim, a kochanką st ł k t d t • · dy. Twarz przykryta była Nlduszką. szedł f zamknął mieszkanie na kłódkę, 
15-letnią Aleksandrą Kosrnalik, mło· a o wy ry e mor ers wo. pope1mone „~ 

prawdopodobnie w nocy z 11 na 12-go W mieszkaniu JeJ nie widać było sam zaś zbiegł bez śladu. 
dzieniec strzelił do niej z rewolweru. czerwca br. śladów rabunku. w usz4Ch tkwiły nie- Wskutek zamknięcia mieszkania na 

Kula trafiła dziewczynę w lewy bok Lokatorzy tego domu poczuli wczo- naruszone złote kolczyki. kłódkę od zewnątrz zbrodnia mogła 
ł utkwiła w kręgosłupie. Makówka na· raj nieprzyjemny odór, wydobywający Wojdałowicz liczyła około 50 lat i tak długo pozostać nie ujawniona -
stępnle wystrzałem z teiro.t rewolweru się z piwnicy. utrzymywała stosunki z kobietami z gdyż nieobecnością dozorczyni domu· 
popejłnił samobójstwo. Dziewczynę w Ponieważ nigdzie nie można było półświatka. nikt się nie niepokoił. 
stanie bardzo ciężkim odwieziono do odszukać dozorczyni, a mieszkanie jej Kto i z jakiego powodu dokonał zbro 

1 
Prowadzone energicznie przez poli

szpitala, zaś Makówka skutkiem rany zamknięte było od zewnątrz na kłódkę, dni trudno w tej chwili ustalić. Nie cję dochodzenia nie dały narazie pozy
postrzałowej w głowę, poniósł śmierć gospodyni domu Marja Nicpoń poleciła wiadomo również ilu było sprawców. tywnego rezultatu. 
na miejscu. otworzyć drzwi mieszkania dozorczy-

Przyczną tego tragicznego wypad- ni i weszła do . suteryny, przyświecając 
ku była zazdrość 20-letnlego młodzłeń· sobie lampą. 
ca o swą 15-letnią kochankę, którą w Oczom jej przedstawit się straszny 
w krytycznym dniu spotkał na kila go-1 widok. 

Urzednik pocztowy aresztowany w pociągu 
dzin przed zajściem w towarzystwie Na łóżku spoczywały zwłoki dozor-

pod' zarzutem kradzieży listów zastawnych 
Lw6w, 19 c~i?rwca. I nkh nie znaleziono nic podejrzanego, swego kolegi. czyni Marjanny WoJdałowicz częścio· 

Ostatnio notowaine były dość często ja:k 1również w ich mieszkaniach. Na-to
kradzieże listów pieniężnych na poczcie. miast u Dubanowskiego znaleziono znacz 
Policja stwierdziła, że giną ta:kie listy ki pocztowe, pozrywane z prze.sylek 
często, gdy w ambuilainsie pocztowym f wartościowycli i wiele otwartych llstów. 
przy pociągu kraik owskim ma służibę U? obec tego Dubanowskiego aresztowa· 
urzędn&k, Piotr Dulbanowski z lwowskie- no. Dalsze dochodzenie w toku. 

NIEMCY ARESZTOWALI KS. PROBOSZCZA~ 
który w legalny sposób przekroczył granicę 

go urzędu pocztowego Nr. 2. 
KatoWice, ·19 czerwca. Ido urzędu okręgowego, Wobec tego w chwili, gdy na glów-

W dniu wczora.js.zym niemiec!ki urzęd Jak stwierdzono, ks. proboszicz p:r:ze- ny dworzec zajechał pociąg krakowski, 
nik celny aresztował ks. proboszcza Te- kroczył granicę legalnie na podstawie do ambuilansu wkroczyła policja ze star
odora Walentego z WHcz,ej Górnej. A· przepusitki i w celach urzędowych, albo- szym kontrqlerem pocz.towym Lam.giem 
resztowanie nastąpiło w czasie przekra· wiem udał s~ę on na skontrolowanie i przeprowadziła rewizję osobistą u 
czania granicy z Polski do Niemiec. prac w części gruntów parafji znajdują- wszystkich znajdujących stę tam osób. 

(a) Nocy dzisiejszej dy;:burują apteki: 

Urzędnik traktował ks. proboszcza cych się po drugiej stronie granicy. i Byli to urzędnicy pocztowi: W 6ic.bk, 
niesłychanie brutalnie i odprowadzU go , ttawrysz, Łapowicz i Ł-OmnJoki. Przy 

A.Potasza (Plac Kościelny 10). A. Cha
remzy (Pomorska 12). E. MUiera (Piotr
kowska 46). M. Epsteina (Piotrkowska 
Nr. 225), Z. G-0rczł"ckiego (Pirzejazd 59), 
O. Antoniewkza (Pabjanicka 50). 

:=i Miłość zakazana prawem . ......, ) =-- . 
~ ·Czy wolno żonatemu mężczyźnie kochać drugą kobiBf t:7 

i,,BOCZNA ULICA'' ul. s1e11klewlcza r.o := 
Tel. 141·22. :S 

Jedyne letnie kino w · ogrodzie. 
W roll głównej: cżarująca. I powabnalrena Dunn. Wytworny i meski John Boles. - Oglądając fJJm ten prze!y
wasz na Jawie akcję i ronisz Izę w nlmwidzianą. - Nadprogram! Uwaga: Luksusowy budyne\i teatralny zabez 
pieczony w razie niepogody i chłodu. '40-1.0 · 

. 
""' ' I c. 
IU 
c: 
o 
i 
N 

iiiillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllW 
DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 

Nasz bezkonkurencyjny program. 

Roma.n~yowy drnmait Wielkiego KSIĘCIA KONSTANTEGO i piękne; Polki, według dz.ieła Wacława Gąs.iicn:oows>kiego. 
Przepiękna atrakcja! Niezwykła wystawa! Tańce! Muzyka! ~plew! 1 

K·siężna Lowicka 
W rolach głównych: asy filmu polskiego: JADWIGA SMOSARSKA, STEPAN JARACZ, JÓZEF WĘGRZYN, A. ZELWEROWICZ, ST. GRUSZCZYS-
SKI, A. SOCHA. i inni oraoz Szkoła Podcborężych piechoty z Os tl'orwi Maizo•w;1eckiej w mWldurach hi.sitorycz.nych. -

- Po raz pierwszy w Lodzi! Fascynujący dźwiękowy dramat sensacyjny. 'fempo! Akcla! Humor! Werwa! 

ZDRADLIWE STRZALY 
W roli głównej: Król sensacji HOOT GIBSON i urocza LOUIZA LORRAINE. - Sala nowocześnie wentylowana i chłodzona. - Początek o g. 4-c:i 
w niedziele i soboty . o g. 12 w poi. - Ceny miejsc: I seans 45 i 54 gr. - następne 54 - 85 i 1.09. 

Dzii •••elacwJna p10111Jora1 Dr. med. 
Nad·111lcliuailniej.s.ty film świata! Poemat boh.aiter•t.ensitwa i wieLk.iej mHo&cLI Jednocześnie wyświe-

KinO• Teatr tl1111y w naszych dwuch kinoteatrach! Reżyseirja ziniakiCllmitego Pawła Sloane. Kino• Teatr H. Kłaczkowa 

P=-1=-[0 !~M~!'-~~„ .~~.M,,"5.00}!~ (Z :a U U ~ jemiych. W szponach Mongolskiego rzeźnika! Szaleniec czy SO.OOO dolarów za jedną głowę . U 
szpiega! Rrze:E i pożar Szanghaju! Pod ochroną trupa! - W roli głównej LILA LEE, JACK 

położnictwo i choroby kobiect" · 

r Y 
Piotrkowska 99. 

tel. 213-66 
przyjmuje codziennie od 10--12 

i 5-8 wiecz. 
HOLT i RALPH GRAVES. - Nadprogram: Najnowsze aktualności. - Ccaiy miiejsc, m~mo w.ie!- ----·-----

• 
kiic.h looezt6w popularne! Na pierwszy seans ceny zniżone! - Passe-prurfout i bHefy WlOfo<?go DOKTÓR 

CENY LECZNICOWE 

30-2 wejt.o~a w pierwszym ty~od111J!ru nii0ważn.e. Pocz. o g. ł pp. 

-----------------1Ziomkowski 
~ Wl.~łlf M'lll~f PoRADrt•A p KLEKARZ • 1!_ENTYSTA k _ powrocił Doktór 

H. SZUł1ACHER 
Choroby skórne 

i weneryczne 
r . OPCIO\VS a chor. skórne, p~r::~czne I moczo-

. w ~ n ( H ~ l ~ ~ I [ l n A przyjmuje codziennie od 9 do a m. 3 6-go Sierpnia 2 

PIOTRKOWSKI\ 56 
Choroby wewnętrzne (reumatyzm) LECZENIE CHORÓB Gdan' ska 37 
UL. POMORSKA 6, Tel. 183-48, WENERYCZNYCH I SKóRNYCH 

przyjmuje od 2--4 po Pol.. od 8-9 w. 
_w nledz. i śwleta od 10-1-eJ. 

tel. 148·62 
przyjmuje od 6 do 7 wlec-z i w lecz·~ ZAWADZKA 1. od 4-el do 7-e~el~/~;~!~icy, Plotrkow· 
nicy "Vita••, Piotrkowska 45 od 11 do 1 Czynna od 8-eJ rano do 9-ei wieczór. ska 294. tel. 122-89. 

DR. MED. 

od I i pół - t., 6-9 wlecz, w nte- ---- W niedziele I świeta od O-ei do 2-eJ. 

I c:~~- 1.~~~~i~:U:e. ' I. ~u:K~'AR~z1·1DEINTMYST~AWI Porada 3 zł. 
~~~~~~~~~~~~~I Od 11-2 I od 2-3 przyJrnuje kobieta 
:::: -- ·· lekarz. 

DR. MED. ----

l. BERMAN PtO!f.~~i~·· St H.] lor.Umebd. i (z-Jo 
POWRóCIL. 

Spei.:. chor. wenerycznych, skórnycb'lllll•••••••HllllmB!lł!ISpec:. chorób skórnych, wene. 
i moczopłciowych ZłOf O BIŻUTER.Jf, SREBRO r~1cznych I łttoczoi>łciowych 

Cegielniana 15, TELEP. 14907. l<witY lombardowe ku- Cegielniana .N'2 7 
Przyjmuje od 8 _ t t rano i od 4-8 pule i płaci najwyż~ze ceny Za· telefon 141-32 
wiecz., w niedz . i świeta od 9 _ l l\ład Jubilerski I. fi.TALKO. •, ·v p 1u1e oo si 8-10 12-2, 5-8 w 

po pot. 30-Z PIOTI~KOWSKA 7. niedziele I św1eta od 9-11 ----------lim--------:1 

DR. MED. s. neumark 
l. ·NITECKI 

SPEC. CHORÓB SKORNYCH WENE· 
R\'CZNYCH I MOCZOPlCIOWYCll 

NAWROT 32. Tel, 213.1s 
i:rzyJmuJe do 9 rano I od 4 - I 
wieczór. w nledz. 1 śwlela od 0-1 a choroby skórne I weneryczne 

powrócił 
Moniuszki 5 tel 170 50 TYLI<~ świecą Fumjgatore-Cimex 

' • " • wytępisz bezpowrotnie plu,kwy. 
Przyjmuje od 12 - 2-ei i od 6 - ~ Przeprowadzamy dezynfekcje m'csz-

wiecz. 30-2 kań pod ~warancią. Z~łoszenia: 
„f.lektra", 6-go Sierpnia I . Telefony 

WóZf.K dziecinny, mało używany do 2.•7-80 f 120-7i 1:; ,6. 
sprzed~n!a· Oferty S\łb,: „S. U." d.o PlfRWSZE ~ród!o taniego za~1wu o-
Rep11bllk1. 20

1
oatentowanych łóżek polowych do na-

--- - ---·-- - - · bycia Kopernika 37. 19 



••••• 

Tury_ści ~a czele tabeli klasy A nowy r~~t~:w:~•atow1 
Sensacy1ne wyniki w rozgrywkach o mistrzostwo okr-:gu Pabjanicz~nka ~zyskuje 
W dniiu.wczorajsz~niJ\w .da:Lsz1'1Ch me„ Sęctz.iowal p. Rimmer. ~ Przedttnecz re- 1rnuicie Strzelczyik. W SKS-ie wYróżniLH się we Lw~wie wymk 43•40• 

cz~cf . 0 mistrzostw~ loidzk1ej kJa<sy „A" zerw 5: 1 dla Tiurystów. K'l.ildelski i Ś'lązak , zaś w Wimie lewo• Na wc.iora1szyc~ zawodach lekJ;:oa!l~ 
wyntk·I były następu:Jące: . · S.K.S. - WIMA 3:1 (2:0). skrzydłowy. Sęictiz·iował p. Wardęszktfe- tycznych we Lw~1~ startow~ła rowniez 

Ł.T.S.G. -- W.K.S. 4:1 (1 :0). Mecz odibył się w anorma1'llych wa- wicz. Przedmecz irezerw 11 :1 dila SKS-u. pabjaitle~anka ~a1sowna, ktora w rzu-
. Wy•nik jest wie'Lką 'ITiespod•zLam:ką abo- runlkach, ,gdy~ przez cały czas padał T b 1 kl A d t . . b cie dyskiem osiągnęła fenol!lenalny wy-

ciaż t..T.S.G. n.a zwycięstwo zasł,~iżylo. desz·cz i teren był ośldzgły, W pierwszej r . a e a ~y prze s awia się 0 e- nik. 43 metry 40 ~entymet.ro~,. ustana-
~ pierwszej połowie W.K.S. był prze- połowie S.K.S. przeważ~, zaś ~ dfuig-i~j ente następuJąco: • wia1ąo jeden z 11a1lepszych sw1atowych 
c1wnliklem równorzęd1nym, natomiast w gra równorzędna. W :p1erwszeJ m11n:uc1e Gier Pkt. St. br. rekordów kobiecych. . , 
dru1giej poołwie Ł.T.S.O. opaoowalo pole zdobył prowaJd1Zen1e <lila SKS-u A:ntczaik, 1) Turyści 12 18 24:9 • Pozatem z lepszych wyniko~ osiąg. 
gry. Prowadzenie u.zyska.I d'1a bialo-czar- a n.a<stępniie ~ 20-ej min. Kuld'el:ski pod- 2) W.K.S. 12 18 23:12 n1ęty~h na tyc:h zawodach nalezy .zano-
nyich w 10-e.i mhnuicie Palczewski zidb- w-yzszył wynu1k. Tuż po przerwie padła 3) S.K.S. 11 16 25:10 towac rzutr Ttlgnera w dy~ku 1 kulą 
bywają1c bram/kę z odległości 20-tit me~ iJla ~1iekorzyść Wi1!11y braiml\<a samobójcza 4) Widzew 12 14 16:15 39,30 mtr„ 1 .14,~6 m. ":' rz~cte oszcze-
tr?w. po przerwie ten sam gracz w 15-ej i winy falik1owslk.1ego, ~<;tk że ~.K.S. pro- 5) HaJmah 11 10 14:16 pem ~wycięzył Żyłka os1ąga1ąc 51.05 m. 
mmuc1'e zdobył dr:uigą bramkę. w 28-ej waidiL.i 3:0. Od teJ chw11h gira 1est iróW1I1o· 6) t.T.S.G. 12 9 17:21 
mi1nu~ie Solkołowslki, c:hcąc podać do tyl'll', rzędna, a niawet \Y.ima ma !kHika bardzo 7) Ł.K.S. Ib 11 8 10:18 Hungarla Zi1PrD"ZDna 
strzehl samobójczą bramkę. W dwJe mi- dogodnych sytuacJI pOldlbramkowyoh. 8) WIMA 11 7 19:25 t.J 
nuty później padla trzecia brrutma dJa Honorową bramkę zdobył w 30-·ej mi- 9) Makkabi 10 2 11:33 
Ł.T.S.O. Zdobyl ją prawy lącZII1JiJk, Ja~ 
neoki, wYibiljając gł6wiką pilkę z rąik 
bramlkarza. Wireszcie czwartą bramkę 7 1• C(> 
<lila Ł.T.S.O. zdi@ył W 3~Jef mtrt11ttcl~ z le, <l' paf OJOf(~q O nafirod~ 

pr~~,;liodniq eenero.ło Millera wego skrzydła Be11kmam. 
W Ł.T.S.O. wyróżniiU się: bramkarz 

Lass, obaj obrońcy i Pakzews:kii w ataiku, 
zaś w WKS-le - Lenat. · 

przez Cracovię I Garbarnię 
· Garbarnią wespół z Cracovią sprowa 

wadza do Krakowa doskooałą drużynę 
węgierską, Hungarję. Pertraktacje dobie 
gaje, do koqca. Najwiiększą trudnością 
jest Jednak 30 proc. poda-tek, nałożony 
przez magistrat - jako podatek od wi
dowisk urządzanych pr.zez z.awodowców. 

Przedmecz rez.erw 4 :O dla WKS-u. 

Drugi d~ień al'tyteryjsk1ch zawlodów lwie, uw.ażając, że rprzy konikurencj.ach 
k011!1Y~?, up~ynął .P'od znakiem silnej ry- z~spofowych czas nie odgrywa roli. Tak 
walizacJl ekip 7 1 8 PAL, walczących o · więc konkurs ten według wsz.elk1ego T • ł d • • 
,~Poligonową Nagrodę ?rzechodnią" o„ prawdopodobieństwa b~dzie ieszciie raz fZeJ 0 ZIBQle 

TURYŚCI - Ł.K.S. 1-b 4:0 (1:0). barowaną przez gen. M1llera, -a zdobytą rozegrany, między ek~"1imi obu powyż· w reprezentacji llgl wschodniej. 
Sulkces ten zapewnił dlmżylllie TU:rY- w roku ubi.egłym przez zespół 8 PAL. szych pułków. , . . . . 

stów prowadzenie w tabe:U. Twryś,ci mie'l.i W.alka o tę nagrodę miała WC2Joraj prze- Zespół 8 PAL startował w składzii,e: l ' Ni mhcd rł~arskdb dL;iga .Wschod 1 

dobry dzdeń. tak że za1sł'Uliyli na 21Wydę- Meg bardzo zażarty, a1e też niemniej inie kpt. Możdżen, por~ por. Kieres, Majew- _ igWa ac 6 . dorył 0 ę zie łsi~ ~9 b.m. 
stwo' w jeszcze wyiż·szym stosookiu. zwykle int.eT,esujący. . Żaden z zespołów ski, Hajewski i Sobecki. w arsz.aw!.e usta ony. ~'°sta 1uz. skład 

W druJżynie zwydęzcy, która wys tą- nii.e mógł wykazać swej zdecydow.a1tH~j Indywidualnie w konkurs:ie tym ł repre~entacJl wscho~,meJ w sposob n~-
oiła be.z Nytktla, naogół wszyscy spisali wyższości nad przeciwn;ikiem i prawdo· P'ie·rws,ze mi,ejsce ,zaiął J>Or. Dębski (8 M,ętuiąck~ D~1sktJ Martka, K~ras, 
słę · dobrze. KiJlka tylko idm~konałyich po- p.od!obniie z.a.rządzona zostani1e jeszcze PAL) na koniiu „Wujek". Drug,i por. k~ ';'8 !d l eki cN anczy M \YYP1Jew-
zycyj zaprzepaś.cil Choj.niadd w ataiku. nowa rozgryw,~{a. , . Czer~.iński (8. PAL), koń ,,Nektar"", ~ ~ 11 k riez z ee • awrot, atlas, Ru-

W p1erWS'ZeJ połow11e sędzaa usultlął W konkur&Je zdto·były oba pułkii 1e·d· Trzeci po1r. Kieres (7 PAL) na „Turku•. nz' , · . . 
z' boiska Kuibiaika z ŁKS-u. DrnzY\lla Ł. 111.~kov.:-ą Ho~ć punktów k~rnych, po.doib· W konkursi~ ~rugiego st0tp1ni.~ pie;rw· • K aplłasi°{1 Głowacki Nowakowski 
K.S-'ll grała chaotycznie. lnie miała się też spr.aw.a w odibyteJ na- szym był łodz1amn por. Tym1ńsk1 (4 \ e>rnliio • 

W 40-ej mnnrucie przed przerwą i stępinie ro.zgrywce. Jury sędziowski.e PAC} na „Turbanie". Drug.i por. S;r;czep • 
w 10-ej po przerwie dwie. bramki z.diobytlprzyznało nagrodę zespołowi 8. PAL, kowski (10 PAL) na „Niko". Trzęci pot. 6ry sportowe w Łodzi 
dlla Turystów Królas·ik, zaś następne J(dyż ten uzyskał lepszy czas, jednakże Rode (7 PAL) na „Windzie". 
dwie zdobył bramkarz Michailski z rziu- dowódca 7 pułku pułk. l\.aP\Ciuk zwrócił · Konkurs Łrzeci·ego stopnia wygrał W ciągu soboty i niedzieli odbyły 
tów kamy1ch. · s'ię do depa'I'tamentu kaw.alerji w Warsza .Pot. Tymiński (4 PAC) na „Najadzie" si~ w Lodzi na$tępujące dalsze gry o 

W ŁKS-ie wYróż:nił się bramlkarz. wiil o wydaniie orzeczenia ·w tej sipra· przed por. Izdebskim (7 PAL) na 11PiJOsen miskzostwo: haaena: Geyer - Zj edno· 
ce". czone 6:0, HKS - Triumf 5:0 (v.c.), ŁK. 

W konkursie para.mi zwyioiętył.a ob· S - HKS 5:0 (v.o), Koszykówka męska 
sada 8 PAL w sJdad~i·e kpt. Możdżęn i kl.asy A: Geyer - Triumf 40:18, WKS
por. Kurowski przed parą 7 p AL por, ŁKS 28: 16, IKP - Zfedn.oczone 21 :16, 
s · Bo k ki łłKS-YMGA 64:25, Szczypforniak: 

Doniosłe uchwały walnego zebranJa. - Zeszłoroczne mistrzostwa zairras 1 .P
0
r: r ows : . HKS- Tur 3:2, Triumf - . Makabi 3:1, 

P. z. B. pozostaje w Poznaniu. · 
d t I kl I 

·Orgam:zacia konkursow sipoczywaią- z d 
ru ynowe Po 5 • un ewa.!nlone. . ca w rękach generał.a MiUer.a, pod,obnie je noezone - Hakoah 6:2, IKP-ŁKS. 

W Po.znaniu odbył·o się w niedzielę :WY'hol'y nowego zarządu dały wyn1i- jak i pi·erwszego dl1iia, w.zorowa. Zaii.nte• 6:3. Koisz:ykówka męska klasy B: SKS-
dorocz,n.e Walne . Zebranie Polskiego 'lw .. ki następujące: prezes - ponownie p. resowanie z,awodami, mimo fatalnej po- Makabi 32:lS, Orlę - Hakoah 28:6. · 
Bokserski.ego, które dla Łodzi miało Baranowski, wiceprezesi pp. mec. Sey- gody ii lejącego przez <l<łuższy czas deu- •••••••••••••••••••••••••••11•11111 
specjalne z.n.aczen4e. dlich, 'OHewski, skarbnik Mrozikiewicz, czu, hardzo znaczne. P.o zawodach od- p o s 11 I • 

Mianowicie rozpatrywana na ntm by sekrefarz. P· Pawłowski, wydz;. spr. sęc:Lz. byłio się uroczysite ro~da!Il1~ nagród: n I • • -Jest sprawdzia-
ł.a kwestja ewent. przeniesienii.a siedzi- S_rwa.i:OWICZ a kpt. sportowy p. Ko·ś· pr:zyczem v.:-sz)'.s,cy zwycięscy otrzymali nem sprawnos"~1· f 1·z· ycznych 
by PZB do Lodzi, wniosek ten nie uzys- caelis·Ęd. ceninie upomi.nki. 
kał jednak kw.aHUkowanej wiiększo·ści 
głosów, tak że siiedizdba związku mieścić 
się będzie nad.al w Poznaniu. 

Drugą doniosłą kwestią dla Lodzi 
był wnLosek ŁOZB dotyczący unieważ· 
n·i:en.ia zeszłol"ocznych mistrzostw bok
serskich Polski, na skutek głośnej spra· 

Net:ze liliowe w ·kroju 
Pogoń zwycięża Ł.K.S.. we Lwowie 

. wy IKP. W dmu wczorajszym w meczach ligo, cie ~nioła strzeli~ dla Warty bramkę 
Ostatec'.Zllllie po dyskusj·i zebran1ie u- wych 'll'Z<YSikamo wynJki n.asitępu~a,ce: wYrÓW•ll'Y'W.ującą. Po przerwie W'isla 

chwaliło mistrzostwa wspomnii.aine unie· przeważa i zid!obywa zwycięsika, braimkQ 
ważnić. Został odrz.ucony wnio·sek poz· POGO°!Y - Ł.K.S. ! :O (0:0). w 22-ej miinwciie przez Artuira. Wista by. 
nańskiej Warty w sprawie und1eważnde· . Meoz ~ dmiu .wcozraJS'Z.Ylffi we. Lwa„ ław meczu womraij.sizym doskonaie qys· 
ni.a indywidualnych mi,strzostw Polski w w~e. przyniósł 1111ezna:c~ne. zwyeięstwo ponowana, pomimo iż wystą1piita bez gra
wadze muszej (na rok bieżący). mteJ1sco~ iPO b. za:zarteJ .girze. Qira czy wojskowYCh ~ Reymania I i Jezier„ 

naogół rownorz.ędtlla toczryfa się ze Z1J11Ien sikiego. - Sędziował p. Seeman. W!iidiz-Ow 
W, P.rzys.złym roku ~decydow.an<;> ro- .ną przewagą. Pogoń dopiingowana iprzez 2 tysiące. 

ze-gra~ indyw~dualne m1!s.tr.ziostwa bok- Hczinych zwolenniitków grała b. ambitnie, LEGJA _ CZARNI 3 :O (2:0). 
sers.kie Po<lsk1 w Poz,nanm. · zwłaszcza w dmgiej połowie. Legja pomimo bra!ku Nawrota, S~ał-

Szmidt mistrzem 

W ŁKS-.ie naj1lepiej wYPadła gra trój- k 1ra i Cebuilalka sprsala się b. dlobrze i 
k1 obronnej - f 1ryma[lkiewkz, :Flig.ie'l, górowała zna:ozin'ie nad swym lwowskim 
Kara:siak ~o,!11oc r~nież ~yła pr~cowi- przeciWi111Lkiem. JU'Ż w 3-ej nti•nu.ci·e z;do
ta, szczegoLrn<e Welimc na S'rodi~ i Ja6- był dla warszawian prowadz.e'lllie Mau1rer. 
·czyk. Ataik w zwykfyi~ Slktadiz:ie ~YI zaś w 33-ej PTzeździedki zdobył dr1U1g(\ 

kolarskim K.P. Zjednoczone. ~ poliu, podi bramlką 1t111e iD?trafJ!ł zidiobyć braimkę. Po przerw:ie gospoc;liairze nadal 
W zawodach kolarskich o młstrz·o· się na. sGmteCZ!11Y1 strzał. Prerws~a polo- przeważaj,ą i w . 5-ej mi1nU1cie Martyina 

shvo szosowe KPZjednoczo.ne, które od- wa 'f!ll'U'ęla ba'Zbra?JikO\ya i 1dhp1ero de- usta-la WYlllik na 3 :O, strz~lając z rizwtiu 
były się w dniu wczorajszym na trasie cyduuą<:a 0 ZwYCięstwie bramka padła ika1nnego ostatinlią bramlkię meczu. 
Pabianice - Łask - Wadlew - :Wola dla Pog~ :na trzy m~nuJty ·przed koń·cem Jedlnej bramki strzelioneJ przez Wy
Kamocka i z powrotem, wynoszącej 100 meczu ze strzału Ła~odnego. - .. Sęidlzio- ·P'tiewslk,iego sędzia z powodu spa!lonego 
klm. - zwyciężył Artur Szmidt w cza- wał !D· Rozenifeld. Widzów 4 tysiące. inie u0nat. 
sie 3 godz. 19; m. 2 sek. przed Stefań· WISŁA - W ART A 2:1 (1 :I). . Cwrni ja!ko cal.ość zaprezentowali 
skim o gumę, i Rudzińskim o koło. Pro· Mecz ciekawY, ,stał na wys,01ldm po- s.1ię b. b'1aidb. - Sędz10wał p. SZl!lajlder. 
w.ad.ził przez cały czas Stefański i do· zLomie. W 15-ej min.t1de prowadzenie dla 22 P. P. - WARSZAWIANKA 2:2 (J :1 j 
piero na fin iszu wyprzedził go Szmidt. I Wisły zdobył Ły1ka. ,zaś wkrótce potem! Mecz, rozegrnnv w Siiedlicach, przy
Starlowało 7-iu zawodników, ukończyło Reyman III opu:śdł boi~ 1lrn i }ui do końca r '.ós ł wynilk remisowy. WaTszawianka 
bieg 4-ech. .gospodarze graU w 10-kę. W .:31-ei mi·nu- J10rnhno obcego teirem:tJJ g-ra~g. ..... ~p 

r 

arnzała d·Ulią szyibkość i zgmnie. 22 p.p. 
~iał iJ,ieco wJięcej z gry, inJe w:niał się 
Jedna<k iid1obyć na ~wycięstwo: 

W pierwszej połowie obie drużyny 
zdobyły po jednej bramce: W airszawian
ika przez Stolle1nwel1k:a i 22 ;p.p . . przez Bi
lewicza. Po przęirwie znów dUa każdej 
dr:użYIJlY padła jed1na br.a.unika, :vrzy,czem 
dla ,goś•ci stiizelił ją Zwierz, a id!Ia gospo
darzy Gwóźdź z rrut:u !karnego. - Sę
d'i:iowal p. Lorentowi1cz. 

Tabele obu grup przedstawiają się 
obeoni~ nMtępująco: 

-

GRUPA ZACHODNIA~ 
1) Ruch 
2) Cracow& 
3) Wisła 
4) ,Warta 
5) Garbarni.a 
6) Podgórz~ 

7 
7 
7 
8 
6 
7 

12 
10 
7 
6 
5 
2 

GRUPA WSCHODNIA. 
1) Pogoń 7 10 
2) Legja 6 s 
3) Ł. K. S. 6 7 
4) Czarni 7 7 
5) Warszawiank.a 7 5 
6)222-~ „l ~ 

, .... ~ i _,.;,/ 

19:6 
18:10 
8:10 

14:12 
6:13 
4:16 

14:12 
12:9 
9:2 
9:1 0 
4:7 

12:2\ł 
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\VI I le wyScl I w ldacJa hltlero c6w w AustrJI 

Największe wyścigi konne w Anglji, w Ascot, cieszą się ogromnem powodze· 
niem. Przybywa na nie zawsze małżeńska para królewska. Na ~djęciu widzimy 

fragment ·wyścigów. 
Jak wiadomo, rząd Dolfussa w Austtji przystąpił do energicznej likwidacji naro
dowych socjalistów. W Wiedniu (z lewej) i w Insbrucku (z prawej), policja· obsa. 

· dziła siedzibę hitlerowców „brunatne" domy. 

• Ecll ·•ensacyJnego meczu Lot ekipy ltalskleJ przez Atlant k 

r 

, 
Otrzymaliśmy ciekawe zdjęcie z sensacyjnego meczu bokserskiego Baer·Schmel lj 

ling, - Schmelling leży na ziemi, sędzia ogłasza Baera zwycięscą. 

liJfiUillillil~@•l~~lill!lliJlil~~lillil~lillillillillil~~lil~~~ 
Z lótniska w Orbetello wystartują w ty eh dniach 24 samoloty pod komeudą 
generała Pellegrini'ego, które przedsięwezmą lot przez Atlantykt na świat0wą 

wystawę de Chicago, 

Codzienna nowelka „Expressu". 

Operacjo. 
Konsternacja moja była nie do opisa- pięknie. Powiedziałem, że mąz JeJ tle 

nia. Chciałem zamknąć ręką iej usta, się czuje i dlatego nie może jej narazie 
by zmusić ją do milczenia. odwiedzić. 

Spojrzałem na profesora. Próbowa- Powoli ująłem jej rączkę w moje 
lem tłumaczyć się niezręczną gestyku- dłonie. 

Kochana matko! Ponieważ siostry ty chirurgiczne ukryliśmy zawczasu za lacją. Lecz on udawał, że nic nie sty- - Ależ Krystyno, zrzuć tę maskę .-
miłosierdzia nie zachowały 2iawodowej doniczkę z kwiatami. szy i nic nie widzi. rzekłem. - Teraz wiem wszystko. -
tajemnicy i rozpaplały historię, mogę Ci 

1
1 Ja i Silbuar dodawaliśmy jej otuchy. Później odezwał się do mnie: Pani powiedziała to dzisiaj podcza~ 

z całą szczerością powiedzieć wiedząc, - No, maleńka moja; Krystyno, nie - Niech pan dobrze uważa... snu. . 
że nikt więcej się o tern nie dowie. Opo· , boisz się niczego, prawda?-mówił pro Spojrzałem na nóż w jego ręce, na - Mówiłam coś przez sen? 
wiem Ci całą prawdę, ażebyś mogła fesor. - Jesteśmy ubrani wprawdzie, nóż, który decydował o życiu człowie- - Tak, najdroższa ... 
należycie ocenić postępowanie Twojego: jak kucharze, ale pod tym strojem u- ka. Jeden fałszywy ruch, jedno ner- - Czy pan zwariował? Cóż ja po-
Jana. I krywają się twoi drodzy znajomi: twój wo we drgnięcie... i z Krystyną mogło wiedziałam? 

Jutro upływa dwa lata od chwili, mężulek i Jan, przystojny kawaler, któ- _ się stać nieszczęście. - Że pani mnie kocha! 
gdy mity i poważny profesor Silbuar poj ry ulega wszystkim twoim kaprysom. Stałem jak wryty. Asystenci byli - Że kocham pana! To nieprawda! 
wołał mnie na stanowisko swego asy- On ci da chloroform. A więc zaczynaj- bladzi. . Silbaur czuł, że go obse~wują. Nie kocham pana •.. Biedny Janie! I mó 
sterita. · my, kochanie! Za piętnaście minut naj- Można· było się obawiać nieszczęścia mąż słyszał wszystko? Janie, proszę 

A dziś upływa akurat dwa miesiące, później znów się obudzisz. skutkiem zdenerwowania. . pana, powtórz mi pan wszystko! 
gdy' żona naszego kochanego profesora Podniósł ją na rękach, jak piórko, Nagle wstał, ściągnął szybko far- Powiedziałem jej wszystko. · Wy-
sama znalazła się na stole operacyjnym gdyż mimo swoich lat był bardzo silny. tuch', jakby musiał natychmiast wyjść, buchnęła p!a'czem! · 
Z dalszego ciągu mego listu zrozumiesz - Proszę głęboko oddychać-rzekł bojąc się, że się udusi. Podał mi nóż i - To jest okropne, wcale nie my-
dlaczego owego dnia byłem taki zde- do niej. rzekł ochrypłym głosem: ślałam O, panu! 
nerwowany i dlaczego w ostatniej Usnęła. - Rób· pan dalej„. ręka mi drży... - Więc o jakim Janie pani mówita? 
chwili . wykazałem tyle zimnej krwi, jak · Zbadałem puls. Co pewien czas ' o- Boję , się.... . O Wendlu? A' może o panu Desform? 
nigdy przedtem. twierałent jej powieki. Bytem cały po- Chwiejnym krokiem wyszedł z sali, - O żadnym z nich! To jest -0krop-

Była to dla chirurga mato poważna 
1 
chłonit<tY pracą. Nie zwracałem uwagi Zają1em jego miejsce, za.panowałem nad ne! To byt sen! Proszę mi wierzyć, 

operacja ślepej kiszki. Panią Silbuar na jej piękną głowę, ani na śnie~ność sobą, gdy.ż wszystko zależało teraz od że mówię prawdę! . 
przewieziono na łóżku na kółkach, tak foj ciała ... jakkolwiek Bóg jeden · w_ie, 1

1 

mego. spok9ju . . Wszystko! Życie ko- Potrząsnąłem głową. Miałem prze-
sam·o jak innych chorych. ' jak ją bardzo kochałem. , · '. · chanej k91,Jjety! . . . cież wrażenie, że nie byłem jej obojęt-

Wiesz, kochana mamo, jak ona pięk- CiszG przerwało mruczenie opero- · Skończyłem operację. Pacjentkę ny... Ale znałem jej charakter i surowe 
nie wyglądała. Próbowała uśmiechnąć wanei. Niektórzy ludzie mówią w cża- ·wywieziorw . . Udałem sie na poszuki- poglądy. · Zrozumiałem, że ni11:dy nie 
się - my lekarze znamy ten uśmiech, I sie narkozy. . · wanią profesora . . Znalazłem go na łóż- dowiem się prawdy! Czy ona mnie 
starający się ukryć bojaźń.' . Nagle z .ust jej padły następujące ku, w jednym z wolnych pokojów. - kochała? 

Nasze białe fartuchy, czapki i nagie słowa: Wiesz, kochana matko, że to byt atak? Albo kochała kogo innego? A może 
ręce czyniły na niej deprymujące wra-1 - ·Janie. kochanku mój! Janie, ja Uratowaliśmy go. to była tylko halucynacja? 
żenie. .Silbuar, który miał ją opero-· cię kocham! . Ale potem musiałem zawiadomić Silbaur byt o tyle mądry, że U7,nat 
wać włożył gdzieś na boczku rękawicz Mówiła jeszcze coś innego i ciągle panią Silbaur. Leżała obsypana kwia- za prawdziwą tę ostatni.a hipotezę. 
ki, by jej nie przestraszyć. Instrumen- · po\vta.rzatn moje imi ę. tarni, które jej przysłano. Wyglqdaia · Tłum. D, 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo .• Republika'" sp. z o~r. odp, redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelni ak. tódi, Piotrkowska 4!t, 




